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Po wyroku;
W  niedzie lnym  num erzu  p o d a ­

liśm y w y ro k  Sądu A p e lacy jn eg o  w 
p ro ces ie  „H ro m ad y ". W y ro k  ten  
d a je  nam  m iaro d a jn ą  o ce n ę  dzia ła l­
ności p rzyw ódców  „H ro m ad y " z
p u n k tu  w idzenii i p raw a, z pu r.k tu  
w idzenia kodck»u  k a rn eg o . Jeżeli 
ty lko n ie  do jdzie  do  kasacji, to
będziem y m ogli uw ażać , x_e w sp ia -  
w ie H ro m ad y  sąd  sw oje zad an ie
spełn ił.

N ie b ęd z ie  to jed n ak  w —.ie o z n a ­
czało, źe  p ra sa  i sp o łeczen sto  m ogą 
już p rzes tać  in teresow i.:; się  tą  sp ra ­
wą, jak o  za ła tw io n ą  b ezap e lacy jn ie , 
g dyż  ob o k  strony  ju rydyczne; o p ra­
w a  „H ro m ad y " m a jeszcze  s tro n ą  
p o lityczną. T a  d ru g a  s tro n a  je s t t e ­
renem , gdzie się kończy ro la  sęd z ię  • 
go, a zaczy n a  się  ro la  dayenipkauza 
i po lityka . Dziś gdy  s tro n a  ju iy -  
d y czn a  zo s ta ła  p rzez  m iaro d a jn y  w y ­
ro k  sąa o w y  ośw ietlona, m urim y d ą ­
żyć do  tego , aby w yśw ietlić n-ilezy- 
cie tak że  tło po lityczne, n a  k tc rem  
ro zw in ęła  się ak c ja  „H ro m ad y 1 o raz  
te  k o n sek w en c je  po lityczne, k tó re  
p o c iąg a  o sad zen ie  w  w ięz.on.u  sze­
reg u  w yb itnych  p rzy w ó d có w  b ia ło ­
ruskich.

O  tem , czerń by ła  „H rom ado", 
ptsalism y n a  tem  m iejscu iuż k ilk a ­
k ro tn ie . „H ro m ad a"  p o w sta ła  jak o  
sk u tek  aw ó ch  groźnych  zjaw isk  w 
życiu naszego  kraju: ciężkiej .y tu a - 
cj g o sp o d arcze j z  jed n e j strony , 
o raz  ca łego  n a s taw  ez»a polityki t. 
zw. k resow ej w P o lsce  p o m ajo w ej— 
ze s tro n y  drugiei.

S y tu ac ja  g o sp o d arcza  n aszego  
k ra ju  je s t tru d n ą . D o b ro b y t lu d n o śc i 
n ie ty lko  się nie p o d n o s i, a le  w  w ielu 
w y p ad k ach  n aw e t u p ad a . P rze 
w< jną, gdy g o sp o d ark a  włos’ c iań sk a  
n ie  m ogła w yżyw ., w szystk ich  cz łon ­
ków^ rodziny, jednostk i en e rg icz ­
n ie jsze  z n t jdow ały sob ie  p ra c ę  w 
m iastach ,— z z u m  b ia ło rusk icn  sta le  
o d b y w ała  się  em ig racja  do  w ięk ­
szych  cen tró w  p rzem y sło w o -h an d lo ­
w ych: do Rygi, do  L ibaw y, n aw e t 
do P e te rsb u rg a . Dziu te  d rog i są  
zam kn ię te ; p rzeci .wne n a tu rz e  g ra n i­
ce  tamUji, rozw ój p rzem y słu  i h a n ­
dlu, tym czasem  w nrunki b y tu  w ło- 
tcian w w iciu  w y p ad k ach  są  gorsze, 

niż p rz ed  w ojną. R u in a  w ielkiej 
w łasności oraz  o sadn ictw o  w o jskow e 
p o w o d u ją , ze zm niejszy ła  się m o ż ­
n o ść  zd o b y c ia  sob ie p racy  w  m a ­
ją tk ach ; daw ni p aro b k o w ie  : d aw n a  
słu żb a  d w o rsk a  m uszą w racać  do  
d ro b n y ch  ro d z in n y ch  zagonów , żlno- 
w uż w o b ec  ten d e ri-  i do  o b sad z an ia  
w szelk ich , n aw e t n .ższych  stan o w isk  
w  Insty tucjach  p ań s tw o w y ch  I s a ­
m orząd o w y ch  p rzez  e lem en ty  po* - 
sk.,e s kato lick ie , zdobycie poss 
d la  w y tw arza jące j się  na w si w a rs t­
w y p ć łin te ligenck ic j i in te ligenck iej 
je s t n iezm iern ie  u tru d n io n e .

szyb.ko to  w y tw orzy ło  n a  te ­
re n ie  wsi n asze j jak ie ś  dziw ne n a ­
stro je , n as tro je  tę sk n o ty  do  zm ian , 
k tó reb y  p rzy n io sły  z so b ą  lep sze  
w arunki by tu . „H ro m ad a"  zręczn ie  
te  n as tro je  zd y sk o n to w ała , po trafiła  
w poić w m asy  w iarę , ż . ch iop , z a ­
p isu jąc  się do  „h u rtk e" , w ykuw a 
jed n o cześn ie  dla sieb ie  lep sze  ju tro  
i w  ten  sposób  u d a ło  się stw orzyć 
ogrom ną, bo p o n a d  sro ty sięcy  
członków  liczącą o rgan izację .

W  k ierow nic tw ie ak c ją  „H ro m a- 
d y “ ze tk n ę ły  się  d w a za sad n iczo  — 
rć ż n e  e lem en ty . Z  jed n e j s tro n y  — 
n arodow cy  b iaro ruscy ; z d rug iei — 
e lem en ty  kom u n isty czn e  i k o m u n i- 
zu jące.

Co sp ow odow ało  tę  dz iw ną sy m - 
biozęj-

N arodow cy  białoruscy , ja k o  lu­
dzie rep rez en tu ją cy  in teresy  wło* - 
c iaństw a. n igdy  n ie m ogli być szcze­
rym i zw olennikam i j ;ystem u g o sp o ­
darczego , k tó ry  w p ro w ad za ją  k o m u ­
niści. Do b ard zie j rady k aln e- akcji 
zostali om p ch n ięc  „Gdynie d la tego , 
że po  w ielokro tnych  p ró b ach  nie

udało  się  im zd o b y ć  za sp o k o je ń .-  
p rzez  p ań tw o  p o lrk ie  chociażby  m i­
n im alnych  p o s tu la tó w  ruchu  b ia ło ­
rusk iego . P o za tem  w o b jęcia  kom u- 
ri9 tó w  m usiały  ich p ch a ć  k o n iecz ­
ności finansow e, zw iązane  z p o w o ­
dzeń, em  p racy  ku ltu ra lnej, o o trzy ­
m an iu  środkć w n a  k tó re  ze ź ró d eł 
rząd o w y ch  n ie  m ogło  b y ć  m ow y. 
S p raw a  ta  b y ła  d la  n ich  szczególn ie  
w ażn ą  ze  w zględu  n a  sy s tem a ty czn e  
zw alczanie  szko ln ic tw a b ia ło ru sk ie ­
go p rzez by łych  k iero w n ik ó w  ad m i­
n istracji szkolnej w naszym  kraju .

Jed n o cześn ie  z ręczn e  p o su n ięc ia  
S ow ietów  w  zak resie  polityk i ośw ia­
tow ej n a  te ren ie  B iałorusi sow iec­
k iej w yw ołały  Iluzje, iż o b ecn ie  R o ­
sja  p ro w ad zi bardz ie j szczerą  i mniej 
w y n arad aw ia jącą  p o lity k ę  w spraw i 
b ia ło rusk ie j, ni r, P o lska . W sp ó łp ra ­
ca  z kom unistam i w y d aw ała  się  im 
ty m czasem  w sk azan ą , jakko lw iek  za­
w sze zd rad za li ta k ż e  psycho log icz­
n ie  g o tow ość  do  porozum ien iu  się  z 
pa tw ow o; :ir. po lską.

K om uniści mieli in n e  ce le  n a  
w zględzie C nodziło  * n  o o p an o w a­
n ie  sze te g u  p łaco  w e t  w o d ro d zeń - 
czym  ru ch u  białoruskim , o zdobyc ie  
p rz ed e  wszy stk iem  w pływ ów  n a  m ło­
dzież  b ia ło ru sk ą . P o za tem  „H rom a- 
d  i ’ d aw a ła  im m uż >wc tc: akcji b ar­
dziej leg a ln e j, d aw a ła  p łaszczyk , 
k t  rym  p rzy k ry w ając  s ię  m ogli w y ­
ław iać bardzie j ;n e r jic z u e  jed n o stk i 
z p o śró d  m łodzieży  w si nasze j do  
sw oich jaczy-ek. W sp ó łp ra ca  z n a ­
rodow y ta  ,i£L iUv»n „H io rcu d y "  
b y ła  d la  nich w ygodna , a le  ty lko  
do pew nego  m om en tu . Z  chw ilą 
w y tw orzen ia  się  o d p o w ied i.jc  p la ­
có w ek  b ezw g lęd n ie  zależnych  od  
p artji d a lsza  w sp ó łp raca  —  z p a trjo - 
tam i b ia ło rusk im i n ie b y ła  już d la 
nich  D otrzebna, w  w ielu w y p ad k ach  
s ta w a .: się n aw e t n ieb ezp ieczn ą

„H ro m ad a“ w  sw oich sfe raeh  
k  erow niczych  by ła  w ięc dziw ną 
sym b :»i.ą dw óch  ro ln y c h  ty p ó w  lu ­
dzi. dw óch  r-j inych  psych ik , dw óch  
i m y c h  ideoiogij. P o m ięd zy  tem i 
g rupam i p ręd ze j, czy  późn iej m u­
siało  d o jść  do  b a ld z i2j lub  m niej 
o tw arte j walki, m usiało  do jść do ja ­
k iejś rozgryw ki.

Dziś już m ożem y m ów ić o rezu l­
ta ta c h  te i rozgryw ki. S troną, k tó ra  
z całej im prezy  1 w y szła  z zyskam i 
n a  czysto  są kom uniści, s troną , k tó ­
ra  straciła , k tó ra  p rzeg ra ła  są  b " iło - 
ru scy  narodow cy .

W ła d z i  po lsk ie  n ie  m ogły  to le ­
ro w ać  H rom ady . H ro m ad a zosta ła  
zlikw idow ana, ale likw idację p rz e ­
p row ad zo n o  n ieudo ln ie , m o żn a  p o ­
w iedzieć h isterycznie, b ez  o k reślo ­
nej m y  li p rzew odn iej, ok reślonego  
p lanu , w ed łu g  szablonów  n ac jona li­
sty czn eg o  m yślen ia. L ik w id ac ja  n a j­
m ocniej d o tk n ę ła  w łaśnie bardz ie j 
um iark o w an e n arodow o-b ia ło rusk ie  
e lem en ty . K om uniści stracili n a j­
m niej; m am  w rażenie, że p laców ki, 
k tó re  p o d  p łaszczyk iem  „H  om ady" 
udało  się im w ytw orzyć p o zo sta ły  n a ­
dal, s tan o w iąc  k udry  d la w szelk iego  
ro d za ju  d estru k cy jn e j akcji. S zereg  
energ icznych , na jbardz ie j wrs ćliwych 
e lem en tó w  p ośród  m łodego  p o k o le ­
n ia  n aszeg o  k ra ju  trafił p o d  k ie ­
row nic tw o  ag en tó w  M oskw y,

Faitt, iż szereg w ybitnych przy­
w ódców  białoruskieh zasiadł na ła ­
w ic oskarżonych w yszed ł kom uni­
stom  tylko na dotne. D opóki jed­
nostki typu Taraszkiew icza były na 
w olności —  ciągle, zacnodziła ODawa, 
że m ogą w P olsce  zm ienić si^ sto­
sunki, że  pew nym  zm ianom ulegnie  
polityka administracyjna w obec  
m niejszości narodowych, a w ów czas  
nastąpi i zmiana frontu w ;ruchu 
fc ałoruskim.

G dy zaś narodow i p rzyw ódcy  
zo stać  zam knięci w w ięzien iach , z v  
a a m e  o p an o w an ia  ca :go p o zo sta ­
łego  po  likw idacji a p a ra tu  o rg an i­
zacy jnego  oraz  p o d p o rząd k o w an ia

Ruch am o iio m lczD y  słowacKi.
B. m iniąjgr słow acr.j w  rządzi"  

e fesk im  H odża , o k tó reg o  s tan o w is­
k u  unióikacyjnem  pisaliśm y n ied aw ­
no w „K urjerze  W il.“, p rzeb y w ający  
o b ecn ie  n a  kuracji, m a zam iar roz­
począć  akcję , zm ierza jącą  do stw o­
rzen ia  now ego  s tro n n ic tw a n a  Sło- 
w aczyźr.ie. S tronn ictw o  to  m.i.łoDy 
b y ć  racze j po łączen iem  d o ty ch czas 
i®cnjejących p a rty j s łow ack ich  w 
je d n ą  w sp ó ln ą  g ru p ę  o w y raźn y ch  
dążncżcinch  au ionom jcznych .

O zn aczało b y  to, że H o d ża  p rze ­
chodzi n a  te ren  p racy  politycznej, 
w yłącznie słow ackiej, w  przec iw ień ­
stw ie do p ro w ad zo n e j do tychczas po- 
ityki p o łączen ia  S łow aczyzny z C ze­

cham i bez zastrzeżeń .

P ^ m «  u p. P i^ z fd B n ta .
( T t l  o4 wkmnągL cirCTpcnJ**- % z Wnrs*a**&),

W czora j p . p rem . B artel b y ł p rzy ję ty  n a  zam ku p rzez  P a n a  P rez y ­
d e n ta  R zeczy p o sp o lite j n a  3 i p ó ł g odzinnej aud jencji.

Łotwa r i t y l ik o ia i a  handl. i kolejową umowę z F o lską . ‘
r i-

R Y G A , 19. 3. P a t .  W  dn iu  w c zo ra jszy m  o d b y to  się p o s ie d z e n ia  
se jm o w ej k om isji sp ra w  za g ran icz n y ch  n a  k tó re m  ra ty f ik o w a n e  z o s ta ­
ły  p o lsk o -ło te w sk ie  u m o w y  h a n d lo w a  i k o le jo w e .

3 i f a r a n ł e V  F o c h .

A R Y 2 , 19-III. i t j  S ta n  z d ro w ia  m a rs z a łk a  F o c h a  p o zo sta je  
b e z  zm iany .

Likwidacja rum uM o-n ięm icck icli odszkodowań wojennych.
BI JK m R ESZ r, 19-111. (P at). R um uńsk i p o se ł w B erlin ie zaw iadom ił 

rząd , że k o m ik a  ru m u ń sk a  p o d p isa ła  um ow ę z rząd  *m niem ieckim , na  
' p o d stau  e k tó re j R u m u n ja  m a o trzy m ać  36 m iljonów  m k. zł. W  ten  spo-

. i ó tru d n e  zag ad n ien ie  o d szk o d o w ań  w o jennych , w y n ik a iące  z a rty k u łuP. P. S. a  sp raw a szkolnictw a 236 tra k ta tu  w ersa lsk ieg o  zo sta ło  zlikw idow ane. .. .

Traktat czechosłowacko - jugosłowiański.
, iNfciW Ąj 19, 3. Pat. R ząd  czechosłow ack i n ad es ła ł d c  seK retarju tu  

t g en e ra ln eg o  Ligi N aru d o w  w  ce lach  za re je s tro w an ia  i og ło szen ia  p ro to - 
,kół, p o d p isan y  w G  n ew ie  19 w rześn ia  1928 ro k u  w  sp raw ie  p rzed łu że ­
n i a  tra k ta tu  p rzy jaźn i z 31 s ie rp n ia  192? r. pom iędzy  repub liką czecho.
[ s ło w ack ą  a  k ró lestw em  jugosłow iansk iem .

!
Sowiety w  rok oskarżyceii swoich łudzi.

lRLIN, 19-III, (P a t.i K om u u isty ezn y  , V. elt am  M orgen" do n o s - źe 
jrząd  sow ie ': i chce  w y stąp ić  p izy p rocesie  p rzec iw k o  fa łszerzom  d o k u ­
m en tó w  w cha: aicterze o sk arży cie la  p ry w u tn eg o  p rzez  sp ec ja ln eg o  p e łn o ­
m ocn ika w  Berlinie.

Echa aresztowania fałszerzy 1 berlińskich.
Ataki komunistycznego pisma.

Socjalistyczni N aje  K olkscajtung 
z dn. 17 m arca  inform uje, i e  klub 
p a rla m en ta rn y  P . P . S. zap rosił C en ­
tra lny  K om ite t B undu n a  w spó lną 
n a rad ę  w sp raw ie  p ro jek tu  ustaw y 
o szkolnictw ie żyćow sk iem . P o d o b ­
n e  zap ro szen ie  o trzym ała c sn tia in a  
śydow ska o rgan izac ja  szko lna.

N a rad a  ta  o dby ła  cię 15 m arca  
z u d z ia łem  p rzed s taw ic ie la  P . P . S. 
p o słó w : P róchnika i C iołkosza, z
u dzia łem  p rzedstaw icie li B undu: L e ­
szczyńskiego , E riicha ’ i P ortno ja . 
P os. P ró ch n ik  ośw iadczył, że celem  
k o n fe ren c ji j i s t  p o ro zu m ien ie  się  co 
do  p o d staw  zasadn iczych  ‘ p ro jek tu  
u staw y  o szkoln ictw ie żydow sk iem . 
K lub P. P, S. p rag n ą łb y  jak u a jp rę - 
J z e j  p ro , ak t ten  w nieść, aby  w szy 
stL .e p ro jek ty  P . P . S. w  oprawie 
szko ln ic tw a tan ie j jzościow ego  m og­
ły  być .e d n o c z e s r i t  op racow ane . 
P . Erlicb zarzucił klubow i P. P . S., 
i e  wyraiadzil' szk o d ę  sp raw ie  u z n a ­
n ia  zy aow sk .ogo  szko ln ictw a lu d o ­
w ego  tem , ze w ykluczył szkolnictw o 
żyd o w sk ie  z ogó lnego  p ro jek tu  
szkoln ictw a m niejszościow ego .P rzed - 
■tawicie) . ży ao w sk ia1 i organizacji 
szkolne; p. B uksbaum  ośw iadczył, 
że  n ie ty lk o  . w szy stk ie  żydow skie  
u g ru p o w an ia  robo tn icze , ale i ży ­
w ioły m ieszczań sk o -aem o k ra ty czn e  
sp o łeczeń stw a  żydow sk iego  u zn a ją  
języ k  żydow sk i za jed y n y  lęzy k  
w y k ład o w y  w  szko ła żydow sk  ej.

W sp o m n ian a  o rgan izacja  p o s iad a  
w łasn y  p ro jek t u staw y  o ży d o w ­
sku  im szkolnictw ie. Pos. P ró ch n ik  
ośw iadczył, i* p o d z ie la  za sad n  czc 
r ta n o w iik o  B undu i ży d o w sk ie j o r­
ganizacji szkolnej, ale w ą tp i czy P . 
P . S. m oże się  w trącać  do  spo ru  
w ew nętrznego , jak i toczy  s ię  w  spo- 
łecze r itw ie żydow skiem  d o o k o ła  z a ­
g ad n ien ia  szko lnego . P o s. P ró ch n ik  
ośw iadczy ł w końcu, 'ż e  on i p o se ł 
C iołkosz przem aw i tli n a raz ie  we 
w łasnem  imierii u. T re ść  te j ro zm o ­
w y zakom uniku ją oni kom isji o św ia­
tow ej k lubu , p o tz e m  zap ro szą  p o ­
now nie  p rzedstaw icie li B undu i ży ­
dow skiej o rgan izacji szkolnej n a  n a ­
ra d ę  z ca łą  k o m ijją , wreszcie tp ra -  
w a  b ęd z ie  zad ecy d o w an a  na p len ar- 
nem  posied zen iu  k lubu .'(W 1P ).

so c ie  rr.niej . w yb itnych  działaczy  
s ta ło  się  d la  kom unistów  : zn aczn ie  
ła tw iejszym  do  w ykonan ia , zdobyli 
bow iem  k o m un  śc’ m ożność . o p e ro ­
w ania nazw iskam i zam k n ię ty ch  d z ia ­
łaczy , w y stęp o w an ia  w ich im ieniu  
bez :oh zgody  n a  tu

T o  te ’ w  o k resie  p io ce su  „H ro ­
m ady", szczegó ln ie  w o k re s :e p ro ­
cesu  w S ądzie  O kręgow ym  elem en­
ty  kom unistyczne w y tęża ły  usiłow a­
nia, aby  a resz to w an y ch  działaczy  
m ożliw ie 'ak n a js iln L j w obec S ądu  
skom prom bow ać. P ra s a  sow iecka 
s ta ra ła  się  w szelk 'em i spobobam i 
wyk azać, iż kom uni=ci i h rom adow - 
Cy —to  iedno , że m ają  w spólne d ą ­
żen ia , w sp ó ln e  ideały , w spó lne cele  
o sta teczn e , czyli to  w łat.nie, o u d o ­
w o dn ien ie  czego  chodziło p ro k u ra ­
tu rze . M ożem y p o w ied z ie i, że  w  o- 
k re s ie  p ro cesu  „H rom ady" yr S ądzie  
O kręgow ym  p ra sa  sow iecka w spó ł­
dzia ła ła  z p o 'sk a  p ra są  nacion-J-s- 
tyczną , k tć ra  zm ierzała  d o  teg o  sa ­
m eg o  calu. i T o  sam o  m ożem y p o ­
w iedzieć 3 - użnych zeb ran iach  i m a ­
n ifestac jach , k tó re  by ły  o rg an izo w a­
ne w  B iałoru Sow ieckiej. G dy  zaś 
p rz ed  k o ń cem  p ro cesu  p o w sta ła  
obaw a, że w yrok m oże b y ć  n iezb y t 
surow y —  to  k lub  k om unistyczny  w

BEPLfN , 19/111 (Pat). K om uni­
s ty czn a  „W eit am Abar.d" ata&uje 
ąr dalszym  c iąg n  p rezy d ju m  policji 

• b e r liń sk ie j w zw iązk u  ze sp raw ą 
w y k ry c ia  fa łsz e rs tw a  doknm entów  
au ty  sow ieckich, - za fzu ca jąu  . po licji ‘ 
dążen ie  do za tuszow an ia  całej sp ia - 
~!j .  D ziennik  s tw ie rd za , iz policja

b erliń sk a  p o s łu g ire  s ię  p rz y  p ro w a­
dzeniu  śledztw a, jairo  rzeczoznaw cą 
i tłu m aczem , by łym  .obyw atelem  ro ­
sy jsk im , obecnie zaś o b y w ate lem  
n iem ieck im  p. Si w e r te m , k tó ry —ja k  
u trz y m u je  dzienn ik  — a tm  b ra ł u- 
dz ia ł w  m an ip u iac jach  fa łszerzy .

Zamordownie ordynata majoratu Janowice w Niemczech
BERLIN, 19.111 (Par.) Ubiegłe;, nocy  zam o rd o w an y  został ,n& zam ku 

Janow ickim  w  p o b lu u  L igni,;y w łaściciel o lbrzym ich p o siad łośc i z iam sk ich  
i o rd y n a t m ajo ra tu  Janow ice hr. E b e rh a rd t Stielberg W em ig ero  O koło  
p ó łnocy  z poko ju , w k tó rym  p rzeb y w ał h rab ią , da ły  się s ły izeć  strza ły . 
Z aa la rm o w an a  służba > ro d z in a  po śp ieszy ła  do  poko ju , g a z . ' za s tan o  h ra ­
b iego , leżącego  z książką w rę k u  n a  ziem ' w k ałuży  krw i. S trzały , jak  w y­
k azało  śledztw o , o d d an e  zostały  w od leg łości k ilku k ro k ó w . W ed ług  k o ­
m u n ik a tu  policji chodzi tu  p ra w d o p o d o b n e  o m o rd erstw o  rab u n k o w e. 
Policja oraz p ro k u ra to ra  w szczęła  en e rg iczn e  śiedztw o celem  w y k ry c ia  
spraw ców . 5

A resztowanie domnfeinanego mordercy,
BERLIN, 18.111 (Pat). Na podstawie przeprowadzonego przez 

komisję sądowo-kryminalną dochodzenia hr. Chrystjan Stelberg 
został aresztowany dziś wieczorem i osadzony w więzieniu, ja ­
ko podejrzany o zam ordowanie swego ojca.

Zastraszające rozmiary powodzi w Rumunji.
B U K A R E S Z T , 19. 3. P a l ,  Z p o w o d u  szy b k .eg o  to p n ie n ia  śn ieg u  

p o w ó d ź  z a c z y n a  p rz y b ie ra ć  w  R u m u n ii z a s tr a s z a ją c e  ro zm ia ry . W  Be- 
s a ra b ji w o d y  z a la ły  z n a c z n e  o b iz a ry , w y rz ą d z a ją c  p o w a żn e  szk o d y  
N ie k tó re  d z ie ln ice  K iszy m cw a  s to ją  p o d  w o d ą  ta k  ż e  k o m u n ik ac ja  o d ­
b y w a  s ię  łó d k a m i Na n ie k tó ry c h  lin jacb  k o le jo w y ch , , z a la n y ch  w o d ą , 
k o m u n ik a c je  p rz e rw a n e

S ejm ie °n corpore u d a ł się  do W il­
na, aby  n a  sali sądow ej w o b ec  sę- 

■ dziów  w d ro d ze  krzykliw ej a w a n ­
tu ry  zam an iresto w ac zw iązek „H ro­
m ady" z kom unizm em .

K om unizm  je s t najg roźn ie jszym  
p rzeciw n ik iem  p aństw ow ośc i p o l­
skiej n a  z iem iach  b. W . Ks. L itew - 

. sk iego. K om unizm  n a  n aszych  zie- 
, m iach  n ie  sp ro w ad za  się  ty lko  do  
o k reślonago  ty p u  akcji , sp o łeczn o 1; 
je s t on p rzed ew szy stk iem  sku tk iem  

/in try g  i zab iegów  im perjalizm u .n o ­
ski Jwskiego, ( ro zp o czy n a iąceg o  n a -  
now o o d w ieczn ą  w alkę z R zeczp o s­
p o litą  o w pływ y n a  ziem iach o d ­
dzie la jących  ją  od  M oskw yó* A k c ja  
k o m u n isty czn a  w naszym  kra ju  je s t 
p ro w a d zo n a  nadzw yczaj prz< jieg lu  
z dużym  n ak ład em  środków , z og ­
ro m n ą  u irJe ję tn o a jiri w y k o rzy sty w a­
n ia  w szystk ich  trudności g o sp o d a r­
czych, socjalnych , n a ro d o w o śc io ­
w ych, w szystk ich  b łęd n y ch  posu - 

! n ięć  polityl11 Dolskiei. A by p ro w a ­
dzić z tą  ak c ją  w alkę, trzeba zn ać  
jej b roń , je j m eto d y , trz e b a  o rjen to - 

,w a ć  się  w  k ieru n k ach ,./ w  k tó ry ch  
zm ierza o fenzyw a, trzeDa um . ić  do 

i tak ty k i tej w all.i się d o sto so w ać . 
D latego  też  p o su n ięc ia  p rosto lin ijne  
tak ie , k tó ry ch  zw olenn ik iem  był n p .

f
b. m in ister M eysztow icz, -n iety lko  
n ie  o s .ąg a ją  celu. ale n aodw ró t, w 
w ielu  w y p ad k ach  w zm agają  siły 
p rzeciw nika, d o p ro w ad za jąc  do  sy- 
tu acy j p a rad o k sa ln y ch , z k tó ry ch  
n ieraz  tru d n o  b y w a znaleźć  w yjście.

T a k ą  sj^tuację m am y o b ecn ie  w 
zw iązku ze sp raw ą  „H ro m ad y ". 
„H ro m aaa"  n iew ątp liw ie  m iała w 
sw ojej p racy  rk c e n ty  an ty p ań s tw o ­
w e i p rze to  m usia ła  u lec ■ikwifdacji. 
A le  dziś ’ gdy  sze reg  jej w yb itnych  
d  z:atac7y zosta ł na czas diuższ>

• zam k n ię ty  w w ięzien iu  ko rzy sta ją  
n a  tem  p rzed ew szy stk iem  r kom u- 
niśici, k tó iym  w  tej chw :l. za leży  
szczegó ln ie  n a  tem , aby  na  te re n ie  
t. zw. Z ach o d n ie j B iałoruś, n ie  m ogły 

| w ystąp ić au to ry te ty  p o p u la rn y ch  
b ia ło rusk ich  p rzy w ó acó w  , n a ro d o ­
w ych. A  w ięc sk azan ie  p rzy w ó d có w  
„H ro m ad y ", chociaż jesl ak tem  b ez ­
spornym  w ym iaru  spraw iedliw ości, 
jed n o cześn ie  w ytw arza pom yślną 
a tm o sfe rę  dla ak c j: ag en tó w  im p er­
jalizm u m osk iew sk iego . Jes l to  p o ­
zorny  p a rad o k s , w  naszych  s to su n ­
k ach  n aw e t n ie jed y n y . Z ad a n iem  
pozytyw ne, po lityk i je s t zna lezc z 
n iego  tra fn e  w yjście

Bor.

' Dziś będzie rozstrzygn ię ta  sp ra - 
. wf, Czechowicza.

(T e t,' od wł. kor. z  Warszawy).
D ziś o godz. 3 po p o łu d n iu  odDę- 

dzie s ię  posiedzen ie  Sejm u, k tó rego  
p o rząd ek  d z ienny  ooejm uje 16 p u n k ­
tów . Są to  sp raw y  bardzo w ażne, 
k tó re  Se;m  m usi za ła tw ić  jeszcze  
przed zam knięciem  obecnej sesji. 
M iędzy innem i Sejm  przeprow adzi 
g łosow anie n ad  rezo luc jam i, zgło- 
szonem i do p re lim inarza  bud że to w e­
go i uchw nlonem i onegdaj p rzez 
kom isję  b u d że to w ą p ro jek tam i u s taw
0 w ypuszczen ie w ew nętrznej po ­
ży czk i prem jow ej do w ysokości luO 
m ilj. zł. w złocie. P o n ad to  m a być 
za ła tw io n y  w n io sek  poselsk i o za­
o p atrzen iu  em ery ta lnem  fu n k c jo n a r- 
ju szy  p ań stw o w y ch  i zaw odow ych  
w ojskow ych . . -

f N a p o rząd k u  dz ien n y m  zna jdu j#  
się  ta sż e  p ierw sze czy tan ie  lew ico­
w ego p ro jek tu  rew iz j. K onsty tucji. 
N a jw ięk sze  za in te resow an ie  nudzi 
jed n ak  sp raw a  w n io sk u  o ' p o c iąg ­
n ięciu  b. m in is tra  sk arb u  C zechow i­
cza do odpow iedzia lności przbd t r y ­
bunał S tanu , k tó ra  stoi na 13 p u n k ­
cie porządku dziennego. D ziś za tem  
ro z s trz y g n ą  się losy .te g o  w n io sk u , 
do u ch w alen ia  k io rngo trzeb a  3/5 
głosów  p rz y  obecności przynajm r;i# j 
połowy ustaw ow ej liczby posióv

P onad to  S ejm  zaraz  n a  sam ym  
w stęp ie  obrad  p rzeg ło su je  d em on­
s tracy jn y  w n io s e t  posła  u k ra iń sk ie ­
go Z ahidnego o wyrażeniu votum 
nicufnośei marszałkowi Sejmu.

Jeszcze o spadkobiercy m suaa tu  
pos. Stagauowiczk

(Tel. od wł. kor. z  W arszawy/.
Sejm ow a k o m is ja  w yborcza * o- 

g łasza , że w  m iojsse pos, S tagano- 
w m za, k tó ry  zrzek ł się m a n d a tu  po ­
selsk iego  wćnodzi do S ejm u Paw eł 
K ry ń czy k  — rom ik . Pos”. S tagano- 
w icz  w y b ra n y  by ł z lis ty  39 (li­
s ta  zm agań  za in te re sy  robo tn ików
1 w łośc ian ).

Związek Żydów d. u c z m ik o w  
wojny i w alk  o niepodległość 

‘ , Polaki.
O n eg d a j odby ło  się  w W a rsza ­

w ie zeb ran ia  O rg an izacy jn e  „Z w iąz­
k u  ł fdow  b u cz e ttn ik ó w  w ojny  i 
w alk  o n iepodległość. P o lsk i" , pr?:y 
licznym  udziel?: zap ro szo n y ch  o só b

Po zag ajen iu  zeb ran ia  p rzez  P p łk . 
Rez. ; H e n ry k j G oldm anp zao ra ł 
g łos ca«' sze reg  m ów ców , k tó rzy  
p odkreśla li kon ieczn o ść  za ło żen ia  
w sp o m n ian eg o  Z w iązku , sk u p ia ją ­
cego  w sw oim  obozie, w im ię h asła  
całości, m o carstw o w eg o  rozw oiu  i 
b ezp ieczeń  itwa Polski, w i-.ystk icb  
b . uczestn ik ó w  w ojny i w alk  o n ie ­
p o d leg ło ść  P o lsk i oraz  rezerw istów , 
a  to  w celu  w sp ó łd z ia łan ia  i p o p ie ­
rania w szelk ich  p o czy n ań  p ań stw o - 
w o-tw órczych , sze rzen ie  idei zb liże­
n ia  po lsko -żydow sk iego  i p ro p a g o ­
w an ia  w y ch o w an i- fizycznego  i p rz y ­
sp o so b ien ia  w ojskow ego. P o n a d to  
jed n em  z -zadań Z w iązk u  b ęd z ie  
o p iek a  n ad  g ro b am i p o leg ły ch  jak o  
też  i pom oc m a te  ja ln ą  b. w o jsk o ­
w ym . Z e b ran ie  wyłoniło ze sw ego  
g ro n a  w ydz ia ł w ykonaw czy , w sk ład  
k tó reg o  w eszli: P p łk . res H e n ry k
C oidm an, ra d ca  M in. A d a lb e rg , p o r. 
rez. A dw . EernsŁ^ein. por. rez . B reg- 
m an , p e r  rez G płcłberg, ' por. rez . 
L.jciernik, kpt. raz. L u b h n er, p lt. rez. 
L achow ski, ref. M astbaum  i p o r. rez. 
Z y lberm m c.
“ Z e b ra n ie  uchw aliło  upow ażnić 

W ydz?ał do  zg łoszen ia  ak cesu  do 
F fd e rac jł P o lsk ich  Z w iązk ó w  O b ro ń ­
ców  O  czyzny oraz  w ysła ło  d e p e ­
sze ho łdow nicza  dc  P ana P re z y d e n ­
ta  R zeczypnspo lite i i M arszałka  P ił­
sudsk iego  1

Powody ciasnoty gotówkowej
W edle o s ta tn ieg o  sp raw ozdan ia  

d o ra d e j ■ finansow ego  p. D ew ey‘a 
obeona c iasn o ta  gotów kow a n a  ry n ­
k u  p ien iężn y m  w P olsce tłu m aczy  
się zb y tn ią  p rzew ag ą  k ap ita łu , zu­
ży teg o  na inw estycje  ' n ad  k a p ita ­
łem, pozostaw ionym  n a  p o trze b y  o- 
b ro tow e, J a k  w y n ik a  z d o k ład n ie j­
szych  obliczeń s tan  k red y tó w  p rzed  
w ojną w ynosił na głow ę m ieszk ań ­
ca  443. ooecnie zat -w ynosi ty lk o  
162 zł. 0  ile  chodzi o k re d y t d ługo­
te rm inow y, to s y tu a c ja  je s t  gorsza, 
albow iem  p rzed  w o jn ą  n a  jednego  
m ieszk ań ca  przypadało  232, obecnie 
zaś zaledw ie 64 zł.
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Dz i e ń  Smienin Ma r s z a ł k a  Pi ł sudski ego*
P r ^ e d l  n a b o z b n s t ^ i e i n  w  b a z y l i c e .

C ały dzień  w czorajszy  u p ły n ą ł 
zw yczajem  dorocznym  pod z n a k e m  
Im ienin M arszałka Józefa P iłsu d sk ie ­
go. U lice, dom y, całe m ia s to  p rz y ­
brało ja k iś  in n y , w ese lszy , a z a ra ­
zem  p o d n io sły  i o d św ię tn y  charakter. 
W y staw o w e ok n a  sk lepów  u d ek o ro ­
w an e . G m achy  rządow e p rz y b ran e

zielen ią . G óra Z am kow a ilum inow ana. 
Ju ż  od sam ego r&na głów ne u lice  
za p e łn ia ją  kolmmny w ojska różnej 
broni, m asze ru jąc  w k ie ru n k u  plac*. 
K atedralnego . T u k o lu m n y  u s ta w ia ­
ją  się w czw orobok, fro n tem  zw ró ­
cony  ku  Bazylice.

U roczyste nabożeństwo w Bn syPci.
O godz. 10 min. 30 rozooczę ło  

»ię w  B azylice n ab o żeń stw o  c ele- 
b ro w an e  p rzez  m etro p o litę  w ileń­
sk iego  ks. arcyb iskupa Jalo rzykow - 
sk iego  w asy sten c ji duchow ieństw a. 
N a n ab o żeń stw ie  o b ecn e  by ło  d u ­
chow ieństw o  z ks. b isk u p em  Ban- 
d u rsk  na, p rzed staw ic ie le  w ładz p a ń ­
stw ow ych , cyw dnych i w o jskow ycn  
o raz  sam orządow ych  z p. w o jew o d ą 
w ileńskim  R aczk iew iczem , g e n e ra ­
łem  K rok  PŁSzkowsicim, p re z y d e n ­
tem  m iasta  F olejew skim  na czele, 
u n iw ersy te tu  S te fan a  B ato rego  z

rek to tem  ks. C zesław em  F a lk o w ­
skim . w e te ran i 03 roku , k o rp u s  ofi­
cerski, re p rez en tan c i srow arzysueń  
i o rgan izacy j. W  n aw ie  w  pobliżu 
p rezb ite rju m  ustaw iły  się pocz ty  
cho rąg w ian e  ze sz tan d a rem : pu łków , 
dale j organ izacje  ze sz tandaram i. 
N aw ę w ypełn iły  rz esze  pub liczno jc i. 
W  n ab o żeń stw ie  uczestn iczy ły  w o j­
sk a  w szystk ich  g a tu n k ó w  broni, 
ustaw ione n a  p lacu  d o o k o ła  k a ted ry . 
W o jsk o  tw orzy ło  ró w n ie - szpa ler 
w  k a ted rze . C hór k a te d ra ln y  w y k o ­
nał p ieśn i recg ijn e .

i 5 a u

Po n ab o żeń stw .e  o d b y ła  „ię n a  
ulicy A d am a M ickiew icza defilada 
wojsk, od d z  a*ow policji p a ń s tw o ­
wej p e »zej i k o n n e , i licznych za ­
stęp ó w  p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego . 
D efiladę p row adził d o w o d ca  4 p u ł■ 
ku  u łan ó w  pułk . K oz ie row sk  Na 
p o d w y ższen iu  zb u d o w an em  n a  p la ­
cu  O rzeszkow ej, u d ck o ro w an em  zie­

len ią  i chorągw iam  zajęli m iejsce  
dusto iincy  cyw ilni i w csk o w i. D e fi' 
aclę p rzy jm ow ał woi* w o d a w ileński 

g e n e ra ł K rok-F aszkow s-ii, T łum y  
publiczności, za leg a jące  ulicą M ickie- 
w icza i sąs ied n ie  u licę by ły  tak  
w ielkie, iż n a  p ew ien  czas u sta ł 
w szelki ru ch  p rzechodniów .

to  u czyn ić , ż e  R o sja  m e  m a  ż a d ­
n eg o  p ra w a  d o  ty c h  ziem .

K iedy  zal ro k o w an ia  n ie doszły  
do sku tku , rozp o czą ł d a lszą  w o jnę 
w  im ię ty ch  ideałów . W  im ię ich 
szed ł n a  p o łn o c  w yzw alać  Ł o tw ę. 
Z d o b y ł D y n ab u rg  i o d d a ł go tem u  
p aó stw u . W  te j sam uj, w span ia łe j 
izerokiej m yśli zaw arł so jusz z d e ­
m o k ra ty czn ą  U k ra in ą  i szed ł n a  K i­
jów , w ym ierzyw szy  cios w ze b ran e  
n a  U k ra in ie  arm je sow ieckie , za ją ł 
ją  i osiągnął, a  n aw e t p rzek ro czy ł 
D niepr.

N ieste ty  zm ienne losy w ijny nie 
pozw oliły n a  w y p e łn ien ie  tych  wiel- 
k ich  zam ierzeń . N agle w zm ocniona 
arm ja  sow iecka ro zp o czę ła  gw ałtow ­
ne p rzec iw n a ta rc ie , w  szybk ich  bez- 
po  red n io  po sob ie n as tęp u ją cy ch  
u d e rzen iach . Z ac zą ł rię  n asz  o d ­
w ró t. O  w m arsz  sow iecki w y d aw ał 
się jakim ś po tw o rn y m  k a le jd o sk o ­
pem , zd a rzen ia  zaczę ły  n as tęp o w ać  
jed n o  po d rug iem  z ro sn ącą  szyb­
kością , aż zachw iał się fron t w ew ­
n ę trzn y  kra ju  i zaczą ł trzeszczeć  — 
jak  m ów i o ty ch  czasach  sam  K o­
m en d an t. P ra c a  w N aczelnym  D o­
w ództw  e b y ła  coraz cięższa . S y tu ­
ac ja  s taw a ła  się p o d o b n a  do a n a ­
logicznych  m om en tów  w 1831 r.

N :e pow tó rzy ło  się  w szakże jej 
rozw iązan ie . N ie pow tórzy ło , bo  na

Uroczysta Akademja.
K ulm inacy jnym  p u n k tem  ho łdu  

zło żo n eg o  p rzez  Z iem ię  W ileń sk ą  
M a rsz a łk ó w  P iłsu d sk iem u  w  dniu  
Jego  im ienin  była w ielka ak ad em ja  
u rząd zo n a  w dniu  19 b. m. o godz. 
12 m in. 30 w p o łu d n ie  w auli k o łu - 
m now ej u n iw ersy te tu  S te fan a  B a to - 
reg o  u rząd zo n ą  p rzez  k om ite t, w 
k tó reg o  sk ład  w eszły  jak  n a jsze r­
s i  w arstw y  sp o łeczeń stw a.

P ie rw sze  m ie,*ca w  au ł’ zaięli 
dostojn  icy św ieccy  i duchow ni, ks. 
b isk u p  W ład y sław  B andursk i,’ u rcy- 
b isk u p  p raw o sław n y  T eo d o z ju sz , 
w o jew o d a  w ileński R iczk iew icz , 
w ic e w re w o d a  K irtiklis. p rep o zy t 
kap itu ły  k a ted ra ln e j ks. H a n u so w c z ,

gen . K rok-P aszkow sk i, chaU ian  - k a ­
ra im ów  S zapszał, ko n su l ło tew sk  
D onas, m ufti m uzu łm ańsk i Szyr.kie- 
wicz, p re z y d e n t m iasta  W>Ina Fole- 
jew skrj p rezes  izby kontro! i P ie tra - 
szew ski, w icep rezes  sąd u  ap e la cy j­
n eg o  M aliński, cz łonkow ie sen a tu  
uniw ersytecie ego z pro f M aijsn em  
Zdziechow sicim  i S tan isław em  Pi- 
gon .em  n a  czele, re p rez en tan c i k o r- 
p u su  oficersk iego , w iele na jw y b it­
niejszych  osob istości ze św ia ta  nau* 
kow ego , L terackiego , a rty sty czn eg o  
i p rzedstaw icie li tu te jszeg o  sp o łe ­
czeństw a. G a ltr ję  w y p e łn iła  m łodzież 
un iw ersy tecka .

Mowa ks. rek to ra  Falkowskiego.
O  g. 12-ej m n. 45 J. M. ks. re k ­

to r Falkow ski zagaił n k a d tm ję  tero i 
m niej w ięcej słow y.

„P rzy p ad ł mi za szczy tn y  i rr> ły 
obo w iązek  zag a jen ia  tei ak&demji. 
Z aszczy tn y  bo w sk ład  k o rr-te tu , 
k tó ry  ją  u rząd za  w ch o d zą  jak  n a j­
sze rsze  w arstw y  naszeg o  jp o łeczeń - 
stw a; m iły bo  na czeić Józefa P ił­
sud sk ieg o , k tó ry  ty lek ro tn ie  a o s­
ta ła  c tak  n .ed aw n o  n a  zjaździe le- 
gjoni »tów jeszcze  p o d k reślił sw oje 
u czu c ia  d la  ‘Ina, m ity — bo tu, 
w nadych m u m urach  teg o  u m w er- 
nytetu , k tó ry  tak  żyw ą o tacza ł o- 
ta c z a  op ieką.

Z b ęd n e  b ęd z ie  wyliczać wszy.it- 
k ich  p rzysługu jących  M u ty tułów . 
W ym ien ię  ty lko  jeden , najw iększy: 
T w ó -cy  zb ro jnego  czynu  dla odzy- 
u a i . a  N iepodległości P ań s tw a  P o l­
sk iego , czynu  legjonow ego!

G d y  P o lska itrac iła  n iep o d leg ­
łość, n a ru d ślubow ał, ze u traconą

w róci drogą krw i, d ro g ą  o rężną, 
d ro g ą  n a jb ard zie j h o n o r jeg o  re h a ­
bilitu jącą.

„ł a nam  o b ca  p rzem o c w zięła 
szab lą  odb ierzem y".

eszcz naro d o w y , na jw iększy  
uczeń  te j uczelni m odlił t i \ o tę  
w alkę, m odhł się o śm ierć szczęśli­
wą, śm .erć n a  polu  bitwy! ^N a jp ię ­
k n ie jszą  ze  w szystk ich  zgonnw .

Józef F iłsudsk i s ta ł się uo so b  e ' 
n iem  te; woli N iepodległości. W ol- 
n o ś r w yw alczył n aro d o w i i obron ił 
ją. fn owo n aro d o w e  v o tum  ob ja­
wił nam  i u rzeczyw istn ił.

o też  n iech  m i w olno b ęd z ie  
dzii w znieść n a  Jego cześć  okrzyk: 

„Jozef P iłsudski, T w ó rca  naszej 
N ’ tp o d leg lcśc i n iech  żyje!"

O k rzy k  te n  zo s ta ł en tu z ja s ty c z ­
n ie  p o w tó rzo n y  p rzez  zeb ran y ch , 
jed n o cz eśn  e zaś um ieszczona u a  
g a le -’ o rk ies tra  6 p .p . Leg. zag ra ła  
m azu rk a  D ąbrow sk iego .

Przemówienie płk. Stachiewicza.
Przem ów ił te raz  płk. dypl. 5 ta - 

chiew . :z, d -ca  p iech o ty  dyw . w 1-ej 
dyw . L eg., jak o  p rzed staw ic ie l ar- 
mji, w ygłaszn iąc o d czy t o dzia ła lno ­
ści M arsza łk a  w p ierw szy ch  la tach  
n asze  N iepodległości.

S ch arak te ry zo w ał p ierw sze  m o ­
m en ty  p o w stan ia  P ań stw a . O gólna 
dezo rien tac ja , chaos, b rak  w sp o łe ­
czeń stw ie  w iary w e wł&sae siły 
Z jed n o c zy ć  to  m orze ró żn o ro d n y ch  
cząstek , jak iem  była ó w czesn a  
R zeczp o sp o lita , m ógł ty lko  jak iś 
człow ,ek o że lazne: woli, o o lb rzy ­
m iej sile ducna; tym  zaś by ł i je s t 
K o m en d an t.

0  je d a n  ty lko m ógł to  uczynić, 
op iera jąc się na  w ierze  tw ard e j w  
P o lskę , w siły n aro d u . ,

T w o rzy  to  P ań stw o  w lieo p isa- 
-nie ciężkich  w aru n k ach . ,,Z  n iczego" 
b u d o w ał arm ję . Z  n ies ły ch an ie  ró ż ­
n o ro d n y ch  elem en tów , z m ieszanym  
k o rp u sem  oficerskim , z n iep rzy g o to ­
w anym i do walki szeregow ym i, *óż- 
no litem  uzbro jen iem , w śród tru d n o ­
ści, o k t ’rych  dzis je szcze  m ało  k to  
m a p o jęc ie  D ość w spom nieć sp ra ­
w ę  dow ozu  am unic;i, z k tó ry m  b y ­
liśm y z d a n 1 n a  ła sk ę  i n ie łask ę  z a ­
grań  >cy i w ystarczy ło  jednego  s tra j­
k u  ro b o tn ik ó w  w G d ań sk u , aby  n as  
p o s taw ić  w obliczu katastro fy .

1 w ty ch  w aru n k ach  p o w sta ła  
500-tysięczna arm ia, w czasie  to czą ­
cej się w ojny. A  jak a  to by ła  woj- 
a a  — św iadczą c tem  ofiary w niej 
p o n ies io n e  aa po/u  b 'tw y  — 47 tys. 
zab itych , 1 '4  ty s. ra n n y ch  i 90 tys. 
w z ię tych  do n iew en . P row adziliśm y 
ją  z R o sją  o słab io n ą , a le  p rzecież 
jeszcze  o w iele siln ie jszą  od nas.

K iedyś, z naiw yższym  podziw em  
b ę d i  m ćw iły  o tem  n a s tę p n e  p o k o ­
len ia , N a to. aby w ta k :ch w a ru n ­
k ac h  p row adzić  dw  t la ta  w o jn ę  i 
zak o ń czy ć  ją zw ycięstw em  — trze b a

gen juszu  człow ieka, k tó ry  je d n o cz e ­
śnie szczerze  i g łęboko  u k o ch a ł 
naród .

T u  n ic  p o m ag a ły  zw ykłe  u ta rte  
środki, tu  trzeb a  było  zd o b y w ać  się 
n a  w ie lk a , śm iałe rzu ty , aa p o tęż ­
ne, genji ae posun ięcia .

S tać  było  aa to  K o m en d an ta . 
W  chw ili n iezm iern ie  tru d n e j, g d — 
n ieb ezp ieczeń stw o  ogólne poręgo- 
w »ła jeszcze  n iew y jaśn io n a  w ciąż 
sy tu ac ja  w M ałopo lsce  W sch o d n ie j 
- -W  jd z  N acze lny  zd o b y w a s ię  n a  
k ro k  ryzykow ny, p lan  g ea ja ln y  w 
sw ojej śm iałości i w brew  w szelkim  
obcym  fachow com  organ izu je  w spa- 
m ałą w y p raw ę w deńską , d a jąc  n a ia  
p ierw sze, św ie tn e  w te j w ojnie, nad  
w rogiem  zw ycięstw o

O d su n ą ł N aczelny  W ó d z d a lek o  
ta  w schud s traż e  czuw a' ęce n ad  

b u d o w ą państw a . O duunął tak  d a ­
leko , sp o łeczeń stw o  zaD om niało 
o w ojn ie, a jego  część  za jm ow ała 
się  rzucan iem  k łc .ł p od  nogi W o ­
dza, najn ikczem nie jszych  kalum nij, 
tak , ż czasem  zdaw ało  się, że to  
nie w o in a  z w rogiem , ale z w łas­
nym  N aczelnym  W odzem .

O n  tym  czasem  p raco w ał i w al­
czy ł dalei. G d y  bols^e-w zy  w ysunęli 
p ie rw sze  p ro p o zy c je  pokojow e, p ro ­
pozyc je  p o d s tę p n e , k tó rych  celem  
było  ro zp o częc ie  tem  -.llnieiszej 
ek sp an sji kom unizm u na P o lsk ę  i 
w yw ołan ie  w n ie rew olucji. N aczel­
nik  p o staw ił jak o  w nrun  'k, bez i» e .  
dzy sp o łeczeń stw a , w b rew  zag ra­
n icznym  czynn ikom  o d d a n ie  w  rę c e  
p o lsk ie  ca ło śc i z iem  d a w n e j R zpli- 
te j, w  je j  g ra n ic a c h  p rz e d ro z b io ­
ro w y ch . C h c ia ł w ty c h  g ra n ic a c h  
b u d o w a ć  n ie p o d le g ło ść  ż y ją c y c h  
w n ich  lu d ó w , r  iw n o cześn ie  z n ie ­
p o d le g ło śc ią  P a ń s tw a  P o lsk ieg o , 
tw ie rd z ą c , że  ty lk o  P o lsk a  m o że

czele  arm ji i n a ro d u  s ta ł w  r  1920 
w ódz genjalny .

T rz tb a  było  p o d jąć  dzieło  n ie ­
m al nad ludzk ie . T rz e b a  było  z d e ­
zo rg an izo w an ą  i zdem oralizow aną 
p rzez  długi o d w -ó t arm ję , o sadzić 
w  r r :ejscu  i p ch n ąć  do ofensyw y.

N aczelny  W ó d z p o d ją ł to  z a d a ­
nie. O p raco w a ł ryzykow ny  wielki 
p lan . P la n  tem  trudn iejszy , że w y­
k o n an ie  jego  w  n iezm iern ie  tru d ­
ny ch  trzeb a  było  ro zp o cząć  w aru n ­
kach .

K o m en d an t n fe ugiął się p ud  
tym  ciężarem , zeb ra ł w re jon ie  
W ieprza  arm je  i osob iście  p o p ro w a­
dził je  do  a taku .

C ios by ł po tężny . Z o sta ły  ro zb ite  
cz te ry  arm je  sow ieckie. S to  ty sięcy  
w ro g a  d o sta ło  się do  n iew oli, 30 tys. 
p rzek roczy ło  g ran icę  n iem iecką . C a­
ła  arm ja  b e  szew icka zo s ta je  zu p e ł­
n ie  zd ezo rg an izo w an a . W k ró tce  po  
raz  d rug i rozb ija  ją  nasz  W ódz N a­
czelny  w bitw i % n ad n iem eń rk ie j.

N iebaw em  zo sta ł zaw arty  pokó j, 
k tó ry  j ednat; dużo  p o zo sta \ rił do 
życzen ia. N ie zrealizow ał p lanów  
K o m en d a n ta  n aw e t w części.

M iejm y ; ed n a k  nadz ie ję , źe  ew o­
lucja  dzinjów  pozw oli nam  cpełnić 
te  w ielk e n asze  pow ołan ia, v k tó re  
nam  u k azy w ał M arsza łek  Józef P ił­
sudski!"

M m  ks. prof. Ż o o g o ł ło n ta ,
T rzec i p rzem aw iał ks. prof. Ż.on- 

gołłow icz. M ow ę jego  p e łn ą  w zru- 
iza jący ch  m o m en tó w  p o d a jem y  :n 
ex tenso .

Z aw sze  czuję d u ch o w ą oDecnosf 
W odza^ N aro d u  w tych  m urach  s ta ­
rych , w tych śc ian ach  sły szę  g łosu  

: j'ego u ta jo n e  fale i za k lę te  szm ery  
jego sfów, rzu can y ch  tu ta j w  dzie- 
c ińsiw ie i w  m łodzieńczych  latach> 
aż dn  o s.a tn icb  p rzeb rzm ia łych  n a  
te j sal- 3 lis to p ad a  1922 r., gdy sta ł 
już u szczy tu  p o tęg i i chw ały .

„Z  tymi m uranri, — tak  m ów ił 
w ów czas, —  łączą  się w spom nien ia  

1 m ego  dziec iństw a, k tó re  p rzez  nie, 
tak ie  jak im i w ów czas były, n ie było  
tak ie  s._!skie an ie lsk ie , ,akby być  
m ogło. W ty ch  m urach  u p ły n ę ła  mi 
m łodość g ó rn a  i chm urna. I tu  się 
p rzek o n ałem , że  w iek m ęski n ie  
je s t w iek iem . Klęski, gdym  tryum f 
n ie  sobie, lecz tym  m urom  d aw ał".

S tąd w św iat od lecia ł i w od lo ­
cie un iósł za ró d ź  po tęg i, zaczą tek  
m ocy  i posiew  w ielkości. W y k sz ta ł­
cił później, prześw ietlił, w yszlachetnił, 
rozw  nął, rozolbrzym ił. A  gdy go ­
dzina dzie jow a w ybija, zd o b y ł woJ- 

• ność O jczyzny , w y rąb a ł jej g ran ice , 
u ją ł s te r o d b u d o w y  je j .k sz ta łtó w  
zew n ętrzn y ch  i za -y só w  ‘ ducha .

rzeb ieg ł d rogę  ogrom ną, zaw ro tną , 
od  p rzep aśc i do neiw yższych  szczy ­
tów . *

1 idzie tkw i ta jem n ica  zw ycięsk iej 
jeg o  potęgi? G dzie z a g ad k a  ■ tw ó r­
czej jego  m ocy? G dzie się  kryje 
m ijte rju m  n iep rz ep a rte g o  uroku, 
ofiarnego p o słu ch u  aż do śm ierci, 
u w ielb ien ia  i m iłości, jak a  go o tacza  
olbrzym im  w ciąż ro sn ący m  k re g ;em?

..P onad  obliczeniam i ro zsąd k u  
■ i trzeźw ości, — tak  m ów ił n a  skrom - 
, nej uczc ie  naszej 2 lis to p ad a  1922 r. 

w sali m adeck ich , — istniejje m a­
te m a ty k a  w yższa, —  m a tem a ty k a  
serca . .to jak  la o p ie ra  i b u d u je  
w szystko  n a  d rgn ięc iach  serc  ludz­
kich, k to  se rce  b ierze  soo ie  za  in ­
s tru m en t, te n  musi znać tę  w yższą 
m a tem aty k ę . “ K to  k ieru je  się ty lko 

' ro zsąd k iem  i trzeźw ośc .ą , je s t jak  
ten , k tó ry  zn a  ty lko arj-tm elykę , 
a le  n a jp ro stszeg o  zad an ia  a lg eb ra ­
icznego  rozv ązać  n ie um ie. Byłem  
m ety lko  rozum ny  szałem , lecz  zn a ­
łem  d rg n ien ia  serc  po lsk ich , n a  nich 
się  op iera łem , se rce  b ra łem  za  in ­
s tru m en t i m ierzy łem  siły n a  za ­
m iary".

ak  m ów . ty lko  człow iek  o po- 
1 tężn em  żvciu uczuciow em , sam  o 

sercu  w ielk iem .
O bdarzony  w ielkim  rozum em , 

trzeźw ym , lo tnym  a  głębokim . W ó d z 
N arodu jent człow iekiem  w ielk iego 
serca. Czy d w ask rzy d ły  się urodził, 
czy w śn ieg ach  S yberji jak i s ta rzec  
św ięty, po łożyw szy  n a  A nhellim  rę ­
ce, „w lał w  n iego  m iłość se rd eczn ą  
d la ludzi", a  on  pow i dział Bogu: 
„jeżeli o fia ra  duszy  p rzy ję ta  jest, — 
o d d a ię  ją" , k tóż ro z \ >kła g en ezę  
ta jem n iczą  ducha .

P ra w d ą  je s t w szakże  oczyw istą  
że w ielkość jego i p e tę g a  czynów  
w  m iłości leża  i w  ofierze.

M ilo  ,6 i ofiara zasad n iczy  ton  
s tan o w ią  jego  ducha , tw órczości i 
życia. T a  d o m in an ta  to n u  duszy  
sp a ja  ro zm aite  i ró żn o ro d n e  p ie r­
w iastk i i p rze jaw y  myśli i uczucia, 
s tep ia  je w tyglu rozżarzo n y m  m i­
łości i ofiary, brzm i zaw sze w o d ­
m ian ach  n iezliczonych  sdnym  re fre ­
nem , to  znów  o o d a lo n ;, ech o w ą 
m elod ją  c ichą ,' a n ad a jąc  jridriość 
wwzystkim p rzejaw om  ducha , tw orzy  
zeń  p o tęg ę  olbrzym ią. '

d ja , zachu w a szczerą  w dzięczność 
d la  osoby w sk rzesic ie la  n a jw y ższe j 
naszej uczelni.

N astąp iły  p rodukc je  u m ieszczo ­
nej n a  gaierji o ik ie s try  6 p u łk u  
piechoty legjonów , k tó ra  pod b a tu ­
tą  kap e lm istrza  R eszkego w y k o n a ła  
b e lg ijsk ą  u w ertu rę  „W alrarn", a n a ­
stęp nie w iązankę p ieśn i leg jonow ych .

Chór „E cha" pod b a tu tą  p. K a­
linow sk iego  w ykonał k ilk a  u tw o ­
rów .

\k a d e m ję  zakończy ło  k ró tk ie  
przem ów ienie p re zy d en t?  m ias ta  Fo- 
lejew skiego, k tó ry  w im ien iu  w szy­
s tk ic h  u czes tn ik ó w  akadem ji złożył 
n a  ręce pana w ojew ody w ileńsk iego  
najlepsze i na jg o rę tsze  d la  Dostoi- 
n ego  S o len izan ta  M arszałka Jó ze fa  
P iłsudsk iegć ,w znosząc o k rzy k  „M ar­
sza łek  n iech  ży je " , w śród  pow szech­
nego  en tu z ja zm u  z e n ra n jc h . W te j 
chw ili o rk ie s tra  z a g ra ła  P ierw szą 
B rygadę.

D ep'jsia hołdownicza.

T y m  k tó rz y  m iłość  m ^ ją  i o fia ­
rę , d a n o  zw y c ięs tw o  m ieć  n a d  
u m arły m i.

T em  pow stała  P o lsk a  n iep o d ­
legła.

M iłość  ’enl czynnik iem  poznan ia , 
p o zn aw czą  k a teg o rją  najw yższą, ro z ­
w iązu jącą  w szystk ie  zag ad n ien ia  
ja  :ni i jej d-ichow ego życia, cnlów  
i p rzezn aczeń  (G ołuchow skij. P o ­
zn an ia  in tu icy jne , m itty czn e  rib y , 
n iby  ta jem nicze , zn a n e  filozofom ,— 
K a n ta  in tu iti—v ei V e rs ta n d ,—z d o ­
św iad czeń  p rzeży ć  zn an e  poetom , 
udziom  p o tężn y ch  w ielkich  uczuć. 

N ie w:’d zea ie  to , nie głos, nie o b ­
raz, lecz s w a d a  błysK, „rozw idn ień  
i ośw ieceń chw ila, o k tó rą  m odlił 
się  S łow acki, to  błysk p rześw ie tla ­
jący  m roczną g łęb :ę  zag ad n ień  życia, 
d ró g  jego  i celów . ,

W ó d z  N arodu  p o s iad a  um ysł in ­
tu icy jny . czy d a r in tu icy jny  w  w y­
sokim  stopn iu  rozw oju  i nap ięc ja .

D o P o lsk i w y zw o lo n e j po  p ro ­
m ien iach  uczucia  d oszed ł, w ziął 
se rce  z* in stru m en t, uczuciem  m iło­
ść i ofiary rządził A  oni m u p ra ­
wili- o interesach, p a rty j m nogich, 
o p a rty jn y ch  kluczach. • n ęk a li go 
m ałą, v ie lką  konsty tucją , zażarcie , 
n iens ai itnie sza rp iąc  się  T k łó cąc  
„o tre f i k oszer"  (K sięgi nar. polsk .)

O n  o d szed ł, zam k n ą ł się w  za­
ciszu. W  w ielu se rcach  p o w sta ł 
ciężki k rw aw y  żal. „C  ile p o lep szy ­
cie pow iększycie  d u szę  w aszą, 
o ty le  po lepszyc ie  p ra w a  w asze. 
N ie ci najtęp ie j u rząd zą  (P o iskę), 
k tó rzy  rozpraw ia ją , a le  k tó rzy  n a j­
m ocniej czu ją  i n a jp e łn ie jsi są  p o ­
św ięcen ie  się" (K sięg i n a r po isk .)

O n  o dszed ł, zam k n ą ł się w  za­
ciszu. A  oni Się żarli r r -n a w is tn ie  
o m e to d y  leczen ia  Polski, o że r i 
zysk , a  P o lskę zep ch n ęli n a  sk ra j 
za tracen ia .

„1 i dy  sy a  z żalem  i ro zp aczą  
zaw ołał: o m atk o  m oja! A  ni«sw:a s ta  
n«  te a  głos sy n a  obudziła  sir. i w y­
zdrow iała . L ek a rzó w  w ypędzono , 
dod  je w ę sz c z  n aro d u  (Ks. n, ir. 
poi.) N ie, człowielr w ielk iego  se rc a  
zostaw ił ich w  spoko ju .

M iłość i o fiara  w yw ołu ją  m iłość, 
.o d o ń  się zbhży, k o ch a  go.

J o w ifk  m aiy , daw no  jn x p rzed  
laty , m iałem  m ałą  b ied ę . O rgan  zo- 
w ałem  w ydz.ał. Skupiły s ię  tru d n o ­
ści, spiętrzymy i przygnio tły  Być 
tu  czy - e być. Jem u je  p rz e d s ta ­
w iłem . 25 k w ie tn a  1922 r. w pa łacu  
tu ta  w 5 tn au to w ej rozm ow ie n a  
in ia^an iu . A kadem ,Ł  duchow ne, li­
cea , w ydziały , sem inarje ... w  5 m i­
nut. S łuchał. R ozw inął, uzu p e łn ił 
m nie, jakby  życie ca łe  o tem  m yś­
lał, tak bra t, jak  p rzy jaciel... O p u sz ­
czam  zasłonę .

- dym  w la t k ilka późn iej w y­
stąp ił z k ró tk iem  p rzem ów ien iem
0 nim  i do n iego, oczarow ał ciebie, 
p y trn o , u ro k  rzucił? C  tak. u rok , 
-zucił, oczarow ał, a  daw no , a  do 
końc&, do  o sta tn ieg o  tchu . .

i iiość \fro d za  N aro d u  ogrom ne 
za to czy ła  kręgi, żo łn ierza  o garnęła , 
in te lig en ta , ro b o tn ik a , ch łopa. ^Fala 
p ie rs ią  jego  ro z trąco n a  idz:e w n ie ­
skończoność . C zyny  iego za tlone  
w w ielkim  jego  duchu , w n rło śc i
1 ofierze sp o tęż rJa łe , ro zp ala ja  mil- 
jo n y  serc  i dusz, ro d zą  czyny  now e. 
Nic teg o  ogn ia  nie przygasi, p o ch o ­
du n ie w strzym a. C o z d u ch a  je s t 
m iń sc i i ofiary, w yda je  ow oce du ch a  
i ży je  w iecznie.

Jego  je s t p rzyszłość, do  n iego  
nideży zu p e łn e  zw ycięstw o ju trze jsze .

Ż y c ? e e 4 i i £ >  m ł o d z .  u n i ^ & p s y i e c k i e j .

Jak o  p rzedstaw icie l ojrółu m ło­
dzieży  akadem ick iej p rzem aw iał n a ­
stęp n ie  p. K orw in-RruK ow ski, k tó ry  
zaznaczyw szy , że z w szystk ich  
m ias t Polski n a jb liż -zem  M arszał­
kow i je s t  W ilno, n a k re ś lił b liski 
s to su n ek  M ar-załka P iłsudsk iego  do 
u n iw e rsy te tu  w ileńsk iego  i u czu cia  
P an a  M arszałka dla W szech n icy

N a ty ch m ias t po  ak ad em ji p. w o­
jew oda w ileńsk i zarządził w ysian ie  
n as tęp u jąceg o  te leg ram u :

„M arszałek  P o lsk i Józef P iłsu d ­
sk i W arszaw a Belw eder. *

ZeDrani w d n iu  19 go m arca 1929 
ro k u  w  U niw ersy tec ie  S te fan a  Ba­
to reg o  n a  ń rao zy ste j ak ad em ji ku  
T w ojej, P anie M arszałku ezci p rzed ­
staw icie le  w łada cy w iln y ch  i  w o j­
skow ych, sąd o w n ic tw a, d u ch o w ień ­
s tw a  w szy s tk ich  w yznań , u n iw er­

sy te tu , sam orządów , to w a rz y s tw  i 
o rgan izacy j sp o łeczn y ch , m łodzieży 
o raz  n a jsz e rsz y c h  w arstw  sp o łe ­
czeństw a —  sk ład a ją  Ci, P an ie  M ar­
sza łk u  za m ojem  p o śred n ic tw em  
w y ra zy  ho łdu , m iłości i gorącego  
p rzy w iązan ia .

Do t.ych życzeń niech mi w olno 
będzie  dołączyć m oje na jg o rę tsze  
w yrazy  czci i  o d d * n ia“.

(—) W ładysław  U aczkitw icz.

* r £leducien
Pized rozpoczęciem przedstawieni!, prze­

mówił kierownik literacki Reduty, p. Orlicz.
Poruszył m om ent uczuciowy wczorajsze­

go dnia „W doDrym przytulnym domu, wol­
ności miło jesi rozpamiętywać czarną prze­
szłość niewoli, z któtaj wygrzebywały nas, 
kierując się światłjm  świadomości celu w 
podziemiach walki — nletrudzone ręce J ó ­
zefa Piłsudskiego.

Następnie prelegent porównał Marsz. 
Piłsudskiego z Wyśpianskim i wykazał, że 
o co poeta wołał to Komendant czynem 
swoim spełnił.

Dziś imieniny Marszałka Piłsudski sgo 
są świętem optymizmu polskiego. Dzień

Jego  jest syntezą stawania się polsKiego 
„ja“.

Tym cytatem z .Króla Ducha* zakoń­
czył mówca:

Przezemnie ta Ojczyzna wzrosła 
Nazwiska nawet przezemnie dostała, 
ł pchnięciem mego skiwawiorego wiosła 
Dotychczas idzie ?olska_ n r bój — skała.
Następnie odbyło się przedstawienie o 

któ.em  szerzej podam y jutro, dzis tylko za­
znaczamy, że dyr. Trzciński odtworzył w 
niem swoją reżyserją ducha epoki i wydo­
był na scenę całą naturalną żywość tej 
fredrowskiej perełki. r

Poranki dla żołnieinzy-
W  izwirjzku z u ro czy sto ść ’ ami 

obchodu  ,n.i< n ’r  P a n a  .M arsza łk a  
Józefa  P iłsudskiego  ; zo rgan izow ane 
zo sta ły  s ta ran iem  re fe ra tu  o w isto ­
w ego gariiizonu, p o ran k i d la  żo łn ie­
rzy, k tó ry ch  celem  było  zap o zn an ie  
w szystk ich  1 żo łn ierzy  z życiem  i 
czynam i M arszałk* o raz  uczczeni 
Jego  zasług, mkie po łoży ł d la  P a ń ­
stw a. P o ran k i te  odoy ły  się d la o d ­
działów  n ie p o s iad a jący ch  w łasnych  
świetliw pu łkow ych  w  te a trz e  R e ­
du ta , w  Sak M ie’skiuj, ki..i« H elio s 
i P o lonia. , P to g iam  p o ran k u , n a  
k tó ry ch  obecn i byli w szyscy  o fice­
row ie , podoficerow ie , szeregow cy  
od d zia łó w  obejm ow ał: S łow o w stęp ­
ne w y g łoszone p izaz  d ow ódców  
pu łków , od czy t „O  czy n ach  * ży tiu

M arsza łk a" , o raz  część m uzykalno- 
w okalną. W  trzeć  m P . A . C., k tó ry  
m a te a tr  żo łn iersk i, o d e g ra n a  z o s ta łr  
w łasnem  s iła u r  sz tu k a  p o d  ty tu łem  
„S zaleńcy".

Poranki, k tó re  odbyły  się  w p ięk ­
n ie  d ek o ro w an y ch  sa lach  w y p a  ly 
d zięk i s ta ran io m  d ow ódców  o d d z ia ­
łów  n iezw y k le  u roczyście . N a  ć  b eń  
19 m arca  u zy sk a ła  k o m en d a  p lacu  
1100 b ezp ła tn y ch  b ile tów  do  k in  
i te a tru  R ed u ta  d la  zolnierzy.

D yrekcji te a tru  R e d u ta  oraz 
w szystk im  d y rekcjom  kin  rk ła d a  
k o m en d a  p lacu  tą  d ro g ą  za  um ożli­
w ien ie  wz<ęc'a udzia łu  żo łn ierzom  
w  ro zryw kaoh  se rd ecz n e  p o d z ięk o ­
w anie.

Zakończenie uroczystości.
S ó w n o czsśn ie  zj&ką^pnrią w .Auli 

K olum now ej U n iw ersy te tu  odbyło  
Się szereg akadem ij popu larnych , za­
b aw  dla dzieci w  in n y ch  p u n k tach  
m iasta . A więc przeuew szystk iem  
akadem ja w  O gnisku  Kolejowem, 
k tó ra  sg ro m au z iła  przewazmie ko le­
ja rzy . Dalej o godz- i2  m. 30 zaba 
wa d la  dzieci mrząózona przez Zwią­
zek  P racy  Społecznej Kobiet i S to ­
w arzyszenia R odziny  sW ojskow ej i 
Sam opom ocy M atek  w  -sali M iejskiej.

0  godz. 16 . oabyło  się  w T eatrze  
Pc łkim  przedstaw ienie  dla dzieci z 
m łoćozycli oddziałów  szkół pow ­
szechnych . 0  tej sam ej godzin ie od­
było  się  p rzedstaw ien ie p o p u la rn e  w  
k in ie  M iejsitiem . < .  r

W ieczorem  o ab y ły  s ię  w  obu te ­
a tra c h  Reducie i L u tn i galow e p rzed ­
s taw ien ia , zdhończone rau tem , k tó ­
ry  pod  p ro teK toratem  p. w ojew ody  
R aczkiew ioza odbył się  w  P a łacu  
R ep rezen tacy jn y m  J g

Pząd, parlament i delegacie w 1 Belwederze.
. W A R S Z A W A , 19. 3. P a t. P ie r­

w szy  w icem in ister sp raw  w ojsko­
w ych  gen . K onarzew sk i d o k o n a ł n a  
dziedz ińcu  be lw ad ersk im  g rzeg lądu  
patro li k aw alery jsk ich  i d ziękow ał 
za  ży czen ia  w  im ieniu  p. M arszałka  
P iłsudsk iego . O rk ie s tra  w o jskow a 
o d eg ra ła  hym n narodow y . P o  p ew ­
nym  czasie  n a  dziedz in iec  belw e- 
d e r .k i  w jechały  czołgi.

P o  złożen iu  ży czeń  i zap isan iu  
się  do  k sięg i pam ląticow ej p rzez  
rząd  przybyw ały  ko le jno  do  pa łacu  
b e lw edersk iego : m arsza łek  S nnatu
S zym ański, p rzed staw ic ie le  d u ch o ­
w ień stw a  w szystk ich  w y zn ań  z ks. 
k a rd y n a łem  K ik o w sk u n  n a  czele, 
w yżsi u rzęd n icy  m inisterja lm . p rz e d ­
staw icie le  k o rp u su  d y p lom atycznego , 
a tta c h e s  w ojskov-i zagran iczn i, d e ­
legaci w ładz k o m unalnych , g en e ra - 
Iicja, w yżsi w ojskow i, 5 w reszcie  
p rzed staw ic ie le  sp o łeczeń stw a , d e le - 
yac je  in sty tucy j, szkół, s to w arzy ­
szę! . p ra sy  i t. p.

W m ięd zy czasie  p rz ed  szk o łą  
p o d ch o rąży ch  zb iera ły  się tłum y 
publiczności, w .tając p rzy b y w ające

Ż y c z e n ia  c z ło n k ó w  p ^ ą d u .
' O  godz. 11 ra n o  p. prem , B artel w raz z członkr.mii rząd u  u d a ł się  

do  3 e lw e d e ru  w  celu  złożeni ei ży czeń  im ien inow ych  M arszałkow i P iłsu d ­
sk iem u. C złonków  R ząd u  w za s tę p s tw ie  M arsza łk a  p rzy jm ow ał p. pos. 
Jan  P iłsudsk i. W izy sc y  m in istrow ie w pisali się do  księg i w  kdjutanturze 
B elw ederu . Jodyn ie P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j p rzy ją ł M arszałek  
P iłsudski.

15.000 osób i 3.000 depesz w Belwederze.
W A R S Z A W A , 19-111. (P a t.) R e fe ra t p ra so w y  rr m ist^a sp raw  w oisko- 

w ych k o m u n ik u j:, że  w  dn iu  19 b. m „ jak o  w  dniu  im ienin  M arszałka  
P iłsu d sk ieg o , ziaw -.o się w B elw ed erze  2 życzen iam i około  15. ty s  osób . 
w  tem  d u ża  ilość d e leg ac j \  Ilość n ad e sz ły ch  d ep e sz  p rzek ro czy ła  3 tys,

n a  m e tę  d iu ży n y  m arszu  n u  dys" 
tan s ie  S u le jów ek  — Belw edei'.

K oło  godziny  1 w poł. p ierw szy  
w icem iw  . te r  sp ra w  we skow ych  p. 
g en  K o n arzew sk i o d eb ra ł n a  dzie­
dzińcu  B elw ed eru  raport, oddzia łu  
strze lców  p o d h a lań sk ich , ki .rzy  sp e ­
cjaln ie  p rzyby li do  sto licy  p echotą, 
ab y  z łożyć ży czen ia  P a n u  M arsza ł­
kow i P  U udsk iem u. P o  w zn iesionych  
ok rzy k ach  n a  cześć  d o sto jn eg o  S ó ' 
le n iz a n ta  o rk ie s tra  odegraj a hym n 
narodow y-

W  cis gu p o p o łu d n ia  n iezliczone 
d e leg ac je  k ład a ły  ży czen ia  I M ar­
szałkow i, p rzy n o sząc  f ’ę k n e  u p o ­
minki. W  ciągu  dnia od b y w ały  się  
n a  p lacach  m iejsk ich  k o n ce rty  ■ or­
k ies tr  w ojskow ych, k tó rym  przysłu" 
ch iw ały  się  tłum y publiczno  :i. P o  
poł. w sze reg u  te a tró w  o d eg ran o  
sp ec ja ln e  p rzed s taw ien ia , p rz ed  ro z­
p oczęciem  k tó ry ch  cz łonkow ie  zw ią­
zku  a rty s tó w  scen  po lsk ich  w yg ła­
szali p rzen . >vnenia okolicznościo­
w e k u  czci P a n a  M arsza łk a  P iłsu d ­
sk iego .

k ró ^ w sk  iej, k tó ry ch  w yrazem  było 
Wdkrzcpr.enie u n iw e rsy te tu . W im ie­
n iu  ogółu  m łodzieży akadem ickiej 
U n iw ersy te tu  S te fan a  B ato rsgo  zło 
ży ł mówca n a j* eraeczn ie jsze  życze­
n ia  P an u  M arszałkow i, po d k reśla jąc , 
że m łodzież aK adem icka zarów no ta  
k tó ra  stud .ju je obecnie j a k i  v  p rzy­
szłości odbyw ać będzie tu ta j s tu -

Czas najwyższy da~ać OGŁOSZENIA świąteczne!!!
O głoszenia do „K u rje ra  W ileńskiego" i do w szy s tk ich  p ism  fach o ­
wo, so lidn ie  i n a  n ad zw y czaj d o g o d n y ch  w aru n k ach  z a ł a t w i a

=  BlUrtO REli L i n O W E  =
S T E F fjM fl G R A B O W S K IE G O  

Wilno, ulica Garbarsk? 1, tel. &2. 1 K osztorysy na żądanie.
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Witolda.Hołdownicze depesze do Marszalka Piłsudskiego
w zw iązku z dn  :m m nenin  M arszałka  P iłsudsk iego  z w szystk ich  

pow iatów  w ojew ództw a w ileńskiego  n ap ły w a ją  n a  rę ce  puuia w ojew ody 
d e p e sz e  z w yrazam i czc: i ho łdu  d la M arszałka  P iłsudsk iego . D e p e sz e  te  . 
b ę d ą  p rz es łan e  p rzez  p . w o jew o d ę do B elw ederu .

M i?dzy  inuem  n ad esz ła  rów nież n a s tęp u ją ca  d ep esza :
„Z arząd  k reso w eg o  zw iązku  ziem ian w G łęb ck iem , w m yśl uchw ały  

w alnego  zeb ran ia  p rzesy ła  n a  ręce  p. w ojew ody  d la  P ie rw szeg o  M arszał­
k a  Polsk i i W ielk iego  B udow niczego P ań s tw a  w dniu  Jego  im ienin  w y­
razy  najg łębszej czci o raz  ży czen ia  najd łuższych  la t.1*

Giębckie cadeje  tenorow e obywatelstwo Marsz. Piłsudskiemu.
R ad a m iejska  m G łębok iego  i R ad y  gm in prozorc ckiej i riźn ień - 

ekiej, pow iatu  dziśn ieńsk iego  uchw aliły  p rosić  P an a  M arszałka  Józefa 
P iłsu d sk ieg o  o p rzy jęcie  hono ro w eg o  o b y w ate ls tw a m iasta  G łęb o k isg c  i 
w y m iec io n y ch  gm in.

Pan Płomińsfc* inspektor szkolny, a braki w kasie 
samopomoc) nauczycelskiej w Wilejce.

Jak  n as  inform ują, sp ra w a  braków  w k as ie  sam o p o m o cy  nauczy* 
c ie ls tw a  w kw ocie  1059 zł. p o w sta  «ch za  czasów  p ro w ad zan ia  k asy  p rzez  
p . W ład y sław a  P lom ińskiego , in sp ek to ra  szko lnego  i p. A le k sa n d ra  Suko* 
ło w sk ieg o , s ek re ta rz a  in sp ek to ra tu  (stw  e rd zo n y ch  n a  z jezdzie nauczyci.:!" 
s tw a  pow . w ie jsk ieg o  w dniu  1 p aź d z ie rn ik a  19,28 r.) zo s ta ła  przeli iza* 
ma p. p ro k u ra to ro w i w W ilejce.

Ś j dztw o w  tej sp raw ie  prow ridzi oficer po licy jny  k o m en d y  P . P . w 
W ile jce .

Ś led ztw o w  spraw ie w ybuchu w N.-W lejce  
nie ujawniło sprawców.

S p raw c y  rz u cen ia  g ra n a tu  w fab ry ce  B al bery skiego n ie  zostali do­
ty ch cz as  u jęc i. Że n ie  poprzestali oni n a  tym  w ypadku  dow odzi fak t, 
i e  n astęp n eg o  dn ia  po rzu cen iu  g ra n a tu  zg io ą ł p as z w ieży c iśn ień , k tó ra  
za s ila ła  tek tu ro w n ię  w n iezbędną wodę. Spraw cy u su n ięc ia  pasa  sądzili, że 
^  t m  sposóD chcć chw ilow o w strzy m ają  p racę  w fabryce,

P ró cz  w ładz śledczych, k tó re  b ad a ją  całą  sp raw ę n as tą p iła  w ponie­
działek in te rw e n c ja  in sp ek to ra  p racy , k tó ry  chce w płynąć n a  d y rek cję  
fab ry k i w k ie ru n k u  przyjęcia z pow rotem  w ydalonych  robotn ików . Ba.lbe- 
ry s k i tw ierd z i że w ja a le m  ro b o tn icy  w liczbie k itku , dążyli je d y n ie  do 
d ezo rg an izac ji p ra c y  i że pow rót ich do fab ry k i je s t  n iem ożliw y .

ZYCI E  GOSPODARCZE.
"Ha przedwiośniu.

T eg o ro czn e  sm u tn e  dośw iadczę* 
n .e  z p o n am arzn ie tem i ziem niakam i 
n ie ty lk o  w inno b y c  n a u k ą  n a  przy* 
szłosc, ;:eby zi :m niaki um iejętn ie 
p rzy k ry w ać  d a jąc  n a  w ierzch  kop 
ców  p rócz 60*ciu cent. ziem i jeszcze  
i łę ty . w zg lędn ie  zm ierzw ioną słom ę, 
lecz  za razem  d aje  do m yślen ia, czy 
ow ej najw rażliw szej rośliny o k o p o ­
w ej n .e  n a leża ło b y  ch o ć  częściow o 
zae tąp ić  lnnem i. Z iem n iak i zap ew n e , 
jak o  p okarm  dla ludzi—-są n ie  zastą* 
p io n c  żad n em  innem  w arzyw em , a 
z re sz tą  osiągaj"  cen ę , k to ia  sk łan  a 
do  o b szern e j ich produkcji. N ie  ty l­
k o  w k ra ju  zn a jd u ją  zbyt, a le  za ­
g ran icę  m o z ra  je  sp rz ed ać  k o rzy s t­
n ie . A le  w łaśn ie d la teg o  sk iero w aw ­
szy w  przyszłości uw ag ę  n a  to , by 
z iem niak i s ta ran n ie j p rzech o w y w ać 
i m ice z n ich  grosz b ezpośredn io  
ze  sp rzed aży  — do jed zen ia  na po* 
średn i u ży .ek , czyli nu  sp asan ie  ipt 
w enł arzem , pow inniśm y niem i, jak o  
to w arem  drogim  m niej rozrzu tn ie  
szs to w a .

T o  n ie je s t in te re s  sp a sa ć  z iem ­
niaki, gdy  ich ce n a  dochodzi do 
trzec ie j części ceny  .ma* ylko
p rzyzw yczajen ie , n a łc g  sk łan ia  ro l­
n ik ó w  do tak ieg o  p o stęp o w an ia , lecz 
n ie  rach u n ek . Jakąż ted v  okopo- 
w izną z em n rik i zastąp ić? T eraz  
w łaśn ie  czas o tern  pom yśleć, bo 
trz e b a  i n as io n  odp o w ied n ich  po  
szu k ać , oczyw iście  n ie  u  d ro b n y ch  
h an d la rzy , a le  tam  gdzie to w ar d a ­
d zą  nam  p ew n y  g w aran to w an y .

Z  liczby różnych  rośli.-, jo czy s ty ch  
o k o p o w y ch  należu łopy  w ym ien .ć  
p ró cz  nnanych  pow czechn ie  bura* 
ków , jak o  p aszy  d la k rów  — dwii 
je sz c z e  ro  'i r y  b ardzie j, a le  n iesłu sz­
n ie  zan iecn an c , 1 m ianow icie: nr-
chew  i rzepą. M archew  b ia ła  z z ie lo ­
n ą  g łów ką lub  czerw o n a S-tej W a- 
lerji— zresz tą  k aż d a  m archew , jak o  
ta k a  m a w a rto ść  ~izczeg.Tnie ce n n ą

KRONIKA KRAJOWA.
—  Konferencja w oprawie spła­

wu drzewa na Wilji, 96 i ‘27 b . m . 
w  lokalu  d y rek c ji d róg  w odnych  
odbędzie się  k o n fe ren c ja  za in te reso ­
w an y ch  czynn ików  pośw ięcona 
sp raw ie  sp ław u  d rzew a oraz u s ta ­
len ia  n aw ig ac ji na W ilji.

W  k o n fe ren c ji m ię iz y  innem i 
w ezm ą u d z ia ł przedstaw icieli p rze­
m y słu  z te re n u  ca łego  w ojew ództw a 
w ileńskiego.

—  Zebranie rzeczoznawców komi­
sy] szacunkowych. Pf-d p rzew o d n ic t­
w em  p. K R utkow skiego  odby ło  się 
onegdą i w  lokalu  zw iązku kupców  
cn rześc ijan  z e hran ie  w szy stk ich  
rzeczoznaw ców  kom lsyj szacu n k o ­
w y ch  d ia w ym ierzen ia  p o d atk u  obro­
tow ego. Zapoznano obećnycb  z p ra­
w am i i obow iązkam i rzeczoznaw ców  
w  kom isjach  szacu n k o w y ch .

O m aw iane tez  b y ły  m em oranda 
in s ty tu c y j  gospodarczych  doręczo­
n y c h  o sta tn io  p. w ojew odzie.

Z a d n jc h  k o n k re tn y c h  w niosków  
n ie  p rzy ję to . W y rażan o  opinję, że: 
rzeczoznaw cy w inni b ren ić  in te re ­
sów  h an d lu  n a  n aszy ch  te ren ach .

W tym  celu ma być u sta lo n y  
śc is ły  i re g u la rn y  k o n ta k t m iędzy 
zw iązk am ' kupców  chrześcijan  i ży­
dów  (—)•

— R ejestracja  zapasów  m ąki. 
W czorąj m inął o s ta tn i te rm in  zg ło ­

szen ia  do s ta ro s tw a  g ro d zk iek o  ilości 
zap asó w  m ąk i zn a jd u jący ch  się  w 
sk lep ac h  spożyw czych  iu h u tro w n i-  
ków"

R ejeetrację  tę  przeprc w odziły  
zw iązki kupców  i d ro b n y ch  handlow ­
ców ch rześc ijan  i % pdów, k tó re  o 
w yn ikach  zaw iadom iły  sta ro stw o  
grodzkie .

Z w iązek  d ro b n y c h  handlow ców  
żydów  podał ilości m ąki posiadane 
p rzez  490 firm , zw iązek  orounyeh  
handlow ców  ch rześc ijan  — k o k  200 
firm  i zw iązki kupeów  żydów i chrze­
śc ijan —k ilk an aśc ie  firm . Szereg zaś 
s k '“p ik a rzy  za re jestro w ało  sw e za ­
pasy  bezpośrednio  w sto rostw ie .

W rezu ltac ie  za re jestro w ało  sw e 
zapasy  około 650 p rzedsięb io rstw . 
"Wobec tego , że p rzed sięb io rs tw  
m ącznych i snożyw czych  je s t  w  Wil­
n ie  m niej w ięcej 1300, 550 przesie- 
b io rs tw  (połow a) nie zgłosiło  sw ych  
zapasów . W inni zo s tan ą  p ociągn ięci 
do odpow iedzia lności ad m in is tra ­
cy jnej

— Oceny m asła. W k w ie tn iu  r.b . 
odbędą się w W arszaw ie i W ilnie 
p ań s tw o w e okręgow e oceny  m asła. 
U azia ł o fic ja lny  w ty c h  ocenach 
m ogą b rać  ty lko  te  spółdzielnie, k tó ­
re  czynne są  conajm niej rok , a  k tó ­
re  w  p rzec iąg u  ro czn y m  przerabia­
j ą  dz ienn ie  conajm niej 300 litrów  
mleka. W  ocenie m asła  w W ilna b ę ­
d ą  brać udzia ł spółdzieln ie z w oje-

p rzy  ży w ierru  hnfli i młodzieży. N .by 
to  n ic w ielka  w a rto ść —m asa  w tym  
w ody, ale jal_' s tw ierdzono  d o św iad ­
czaln ie— zd ro w o tn o ść  zw ierzą t n a d ­
zw yczaj p rzy  te j p aszy  z j  kuje! 
U p ra w a  n ie  tru d n \:  ziem ia lek k a , a 
n aw e t p rzy sap k o w ata  p o  drugim  
gnoju , zasilona p o ta sem  altso p o ­
p io łem  m oże w y d ać  do trzy stu  m e t­
rów  z m oiga, a  p rzech o w an ie  n ie ­
tru d n e , by le jej n ie  zagrażać “ k o p ­
cach.

Rzepa  to  roślina, k tó ra  w  P olsce, 
a  zw łaszcza . -na i  ołnocno-w schod* 
m cf. ru b ieżach  od n iep am ię tn y ch  
czasów  była zn  m a  i spożyw ana, 
gd y  o z iem n iak ach  n ik t jeszcze  nie 
słyszał. Dziś n ie s te ty  ty lko  jak o  
■cierr iskow a b y w a zasiew an a , no i 
plon m izerny!.. B oć oczyw iście za ­
sian a  w s ie rpn iu  — w y ro sn ąć  m oże 
;eno , jak o  p ią s tk a  m ałego  dziecka, 
a i p rzech o w ać  tak i n ied o jrza ły  w y­
tw ór w p ro st n iep o d o b n a . T y m cz a­
sem  sie je  się  ją  od  w czesn e j w ios­
ny choćby z k ry , a  po tem  . po m ie j—  
raz  w  m iesiąc, p o tem  w  dw a.

P o  p ierw szym  -ie  wie m oglibyśm y 
m ieć z n iej p a sz ę  d la  w zelkiego 
inw en tarza , a p rzed ew szy stk iem  — 
dla św iń d o sk o n -Ją , w  p lo n ach  b a r­
dzo  w y d a tn ą  n aw e t n a  ziem iach  
słabszych  tam , gdzie  b u rak  n iep ew ­
ny. W cześn ie  s:ana , a w ięc w y ro ś­
n ię ta  i do jrza ła  d a  się d o sk o n a le  
p rzech o w ać  p rzez  zim ę, a g o to w an a  
w  m ieszan ce  z bu rakam i, b rukw ią 
i t. p. — zastąp i d rog ie  ziem niaki. 
O czy  w iścte z d o d a tk iem  p asz  tre ś ­
ciw ych  i p lew , co już sam o sin p rzez  
się rozum ie.

W iec  w arto  sp ró b o w ać  —- w p ro ­
w adzić  zm ianę i u rozm aicen ie  w 
żyw ien iu  n aszy ch  n w en ta rzy , skoro  
o no  to n ie ' w ypadn ie , niż p asien ie  
ziem ni okam i— zb y t kosztow uem i w 
tv ch  czasach . F St. (A R O L ).

13. b. m. odbyło  się posied zen ie  
k o m ite tu  obchodu ju b ileu szo w eg o  
p ięćse tlec ia  W ielkiego K sięcia  W i­
to lda . D la uczczen ia  tego ju b ile u sza  
m a b y ć  w zniesiony  pom nik  W . Ks.
W itolda w  Kownie, wydaike dzie­
ła  okolicznościow e oraz u rząd zo n u  
w y staw a , obejm ująca  jeg o  epokę.
P ozatem  m in is te rs tw o  sk a rb u  w yda 
sreb rn e  m onety  p ię c io r to w e  z po- Tem peratura i a , c 
dobizną W . Ks. W itolda. średnia »

„Ono Yadis" w litewskim 
przekładzie.

N a półkach k s ięg a rsk ic h  ukazały  
się w litewskim  p rzek ład zie  dw a to ­
m y „Quo V adis“ HenTyka S ienk iew i­
cza. P rze k ła d u  dokonał K. P u jd a .

Z am ieszczając o tern  w zm iankę 
„L iet. A idas" pisze; J a k  g en ja lu y  
m u zy k  po lsk i C hopin  oczaruw ał 
św ia t p ięknem  m elodji polskich, ta k  
H. S ienkiew icz p las ty k ą  sw ych  a r­
ty s ty c z n y c h  obrazów  i uczuciem  
try sk a jącem  z n ich  na k a r ta c h  -Q uo 
V a d is“, zw ró cił u w ag ę  całego  św ia­
ta  n a  p ięk n y  k w ia t lite ra tu ry  po l­
sk iej...

„...W  dzisiejszej dobie, g d y  w szę­
dzie i zaw sze s ły ch ać  sk arg i na 
w ielki u p ad ek  m oralny , zm ate rja li- 
zow anie, lekkodusznośe , ukazan ie  się 
d z ie ła  „Quo V ad is“ na naszym  r y n ­
ku  k s ięg a rsk im  n ależy  ty lk o  pow i­
tać. Z niego nasza m łodzież, j a k  z 
n a jczy s tszeg o  źródła będzie m og ła  
czerp ać  w szy stk o  to, co w zm acnia, 
u d oskonala , u p ięk sza  i w ychow uje 
duszę luazką.

Cześć K. P u jdz ie , że się n ie len ił 
p rze tłu m aczy ć  „Quo V adis“, ł T-wn 
„W ajras*, że w ydało  to dzieło pełne 
a r ty s ty cz n e j p la s ty k i" .

Proces rządu z bankiem.
Jak  donosi „L iet. A id as"  p rzed  

p aru  la ty  Ukii. nku S aju n g a  i Z w ią­
zek  k o o p e ra ty w  roln iczych  o trzy m a­
ły od  szw edzk ich  firm  m aszyny  rol- 
n .cze  n a  w aru n k ach  k re d y tu  n a  ■ u • 
m ę 1.418.841 lit., 93 ct. po  6 proc.
G warancję za w yp ełr'en ie  zaciąg­
niętych zoDOwiązań udzielił kredy-v 
torom rząd, który ze swe" Jtrony 
otrzymał gwarancję Centralnego  
banku ludowego Jk>ninku Sajungi.

W  r. 1927 U kin inku  S ajunga, 
p ra g n ąc  u rzędow o  pozbaw ić  sw e 

| tran zak c je  cech  po litycznych , p rze ­
k az a ła  wszystki** sw e sp raw y  ek o ­
nom iczne t. zw. Z w iązkow i k o o p e ­
ra ty w  ro ln iczych , a  sw ój C en tra lny  
B ink ludow y p rzem ian o w ała  na 
C en tra ln y  b an k  rolniczy

D o r. 1918 zobow iązan ia  U kim n- 
k u  Si jungi w zględem  firm szw edz­
k ich  by ły  w y k o n y w an e  sum ienn ie, 
n a to m ias t w r. 1926 o d se tk i n ie  zo- 
stb .y u iszczone i rządow i w yp ad ło  
je  zap łacić . W zw iązku z tem  rząd  
w y to czy ł po w ó d ztw o  bankow i, k .ó - 
ry  u d z irh ł gw arancji i cała sp raw a  
zna lazła  się  w ty ch  d u iach  n a  w o­
k an d z ie  h ąd u  O kręgow ego .

B ank odm ów ił zw ro tu  rządow i 
* po n iesio n y ch  kosztów , m o tyw ując  

sw e p o s tęp o w an ie  tem , że  z chw dą 
rozd iab i ekonom icznych  sp raw  U ki­
n inku  S ajungi od  sp raw  po litycznych  
u k ład  strac ił .n o c  i g w aran c ja  sam a 
p rzez  się o d p ad a . S ą J  O k ręg o w y  
n ie  uzna ł ty ch  m otyw ów  za w ażn e  
i sk aza ł b a n k  n a  zw ro t rząd o  wi p o ­
n iesionych  koszt w w p o stac i z a ­
p łaco n y ch  o d se te k  — 86,408 lt.46 ct. 
i k osztów  sądow ych  —  7?45Ł

Z az n acz y ć  należy , że  „U kin inku  
S aju n g a"  je s t  o rg an izac ją  ściśle 
zw iązan ą  ze  stronn ic tw em  „krik- 
szczoniów ".

Kowa ustawa o najmie robotni- 
^ k o w  rolnych.

_ N a z lecen ie  g ab in e tu  m in istrów  
R a d a  S tan u  o p raco w ała  i d o ręczy ła  
gab ine tow i p re je k t u staw y  w sp ra ­
wie najm u ro b o tn ik ó w  ro lnych, n a  
m ocy  k tó re j w szystk ie  d o ty ch czaso ­
we p o stan o w ien ia  w te j dziedzin ie  

u leg a ją  zm ianie.
Jak  w ' idom o, obow iązu jące  d o ­

tą d  p rzep isy  by ły  n iezm iern ie  k rę ­
p u jące  d la  w łaścicieli ziem sl ich, co 
n a  - er u jem nie  się odb ija ło  n a  p ro ­
dukcji rolniczej.

Aresztowanie redaktora.
N a p o d staw ie  rozkazu  k o m en ­

d a n ta  'w ojskow ego a resz to w an y  zo- 
atoł i od staw io n y  do  obozu k o n cen ­
tracy jn eg o  Joczis, re d a k to r  p ism a 
„D arb in in k ar" , o rg an u  p artji p racy .

Dziś: Eufsmji M.
Jutro: Benedykta

Wschód słońca—g. 5 rn 29. 
Zachód „ g. 17 m. 26

Spostrzeżenia Zakładu Urtseroiogleznsoo 
U- P 9. -  Inta 19/1!1 — 192S roku.
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w ództw a w ilpńskiego i now ogródz­
k iego oraz z pow iatów : g rodz ieńsk ie­
go i w ołkow yskiego w ojew ództw a 
b iałostockiego . Z tego  o k ręgu  spó ł­
dzielnie, k tó re  m ają  zam iar u czestn i­
czyć w  o cen ach  w inny  przesłać od­
n o śn e  zg łoszen ia  do 1 k w ie tn ia  r.b . 
do zw iązk u  spółdzieln i m leczarsk ich  
i J a j  Czarskich w W ilnie, ul. K ońska 
N r. i2 .

Tlełda w arszaw ska 2 dn. 19. III. b. m.
WALUTY I DEWIZY:

&elgja
Kopenhaga
Londyn
Nowy York
Paryż
Praga
ózwajcarja
Wiochy
Ma-kta niemiecka

123,£ 1-123,49 
23? 5 237, 5 

*3 2S —43.18 
8.90 -8,88 

34,84 -  34,7? 
26.40S/,—26,3^Vs 

171,J21/,—17. 10", 
46,76—46,64 

. 271,61

o s t t m s T i

— Powrot do urzędowania. P re ­
zes okręgow ego u rzęd u  ziem skiego 
w  W ilnie p. S tan is ław  Ł ączy ń sk i 
pow rócił w  dn. •w czorajszym  z W ar­
szaw y  i objął u rzędow anie .

M IĘ J S K /

— Stan rhoróo zakaźnych w Wil­
nie. W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  n a  te re ­
n ie  W ilaa zare jestro w an o  n as tęp u ją ­
cą  ilość zasłabn ięć n a  cho roby  za ­
kaźne: p lam isty— 4; ty iu s  n ie ­
określony  — 2; ty fu s  b rzu szn y  — 3; 
uspów ka— 1; o d ra —1; ró ża— 2; zap a­
lenie p łu c — l; g ru ź lica— 15; g ry p a — 
12; k sz tu siec  — 4 o raz  d rą tw ice  no ­
w orodków — 1.

R azem  zanotow ano 52 w ypadki 
zasłabn ięć  n a  choroby pow yższe.

■ — Z posiedzenia komisji finanso­
wej. O negdaj w lokalu  m a g is tra tu  
odbyło  się posiedzen ie m iejsk ie j k o ­
m isji finansow ej. N a p o rząd k u  dzien­
nym  zn a laz ła  się sp raw a  d o d atk u  
d la  kierow ników ' i nauczycie li szkói 
pow szechnych o ty p ie  sp ec ja lry m .

Po dłuższej d y sk u sji kom isja  w y­
pow iedzia ła s ię  za przyznan iem  
w zm iankow anego d o d atk u  w  w yso­
kości 20 zł. m iesięczn ie .

Zkolei om aw iano zm ianę s ta tu ­
tu  p o d a tk u  w idow iskow ego

Z m iana p rzeprow adzona zo s tan ie  
w  ten  sposób, żo z nowym rokiem  
bu d że to w y m  p o d a tek  w idow iskow y 
pob ierany  będzie  n ie  ry czc łtem , jak  
to  m iało  m iejsce  d o ty ch czas , lecz 
od k ażd eg o  film u  zosobna.

w c . j k  - y ;

—  Zarząd koła wileńskiego stów a- 
: rzyszenia rezerwistów i b. wojsko­
wych podąje  jdo  w iadom ości, że n a  

sm o cy  upow ażn ien ia  w ydanego  przez 
l). 0 . K 111. G rodno — Z. 0 . W., do 
k tó reg o  S to w arzy szen ie  należy , p rzy­
s tąp iło  do zaśw iad czan ia  odpisów  
dokum entów  w ojskow ych , upraw - 
n ia jący ch  ich  posiadaczy  da  prew a 
n ą b y o a  i n oszen ia  m edalu  „P o lska 
sw em u  O brońcy".

Z arząd  .Koła przy jm u je  do zaś­
w iadczen ia  odpisów  dokum entów  
w ojskow ych  sw y ch  członków , ja k  
rów nież wogóle w szy stk ich -reze rw i • 
stów  i b w ojskow ych , k to r -y  zgło­
szą  sw e p rzy s tą p ie n ie  do S to w arzy ­
szen ia .

—  P ow yższe  m an ip u lao je  zw ią­
zane z  postępow aniem  w p rzed m io ­
cie u zy sk a n ia  m edalu  „P o lsk a  sw e­
m u  O brońoy" za ła tw ia  zarząd  ko ła  
w  godzinach d y żurów ljcz łonków  za­
rząd u  t. j .  w  p o sied a ia łk i, śro d y  i 
so b o ty  w godz 17— 19 w  lo k a lu  p rz ; 
u l. U n iw ersy teck ie j 0/8.

Z J 9 L  J

— Remuntracje świąteczne w wi­
leńskiej dyreketi Poczt i Telegrafów.
J a k  s ię  dow iadujem y, w ileńska  d y ­
re k c ja  Pouzt i T elegrafów  w yp łac iła  
ju ż  12.000  zł. personelow i ty tu łem  
re m u n e rac ji św ią teczn y ch .

L ljT R A C K A

— Wieczór poetycki autorów wi­
leńskich. W czw artek  21 b. m. o 
godz. 20 ra 15 w  sa li g im nazjum  
im . M ickiew icza (D o a in ik ań sk *  8 —5) 
odbędzie się w ieczór poezyj au to ró w  
w ileńsk ich , a  m ianow icie: W andy  
D obaczew skiej, W itolda H ulew icza, 
T adeusza Ł opaiew skiego  i Jeritego 
W yszom irsk iego . Na p ro g ram  w ie­
czoru  złożą się  au to re fe ra ty  p t. 
„N a m arg in esie  w łasnej tw órczość5 ‘ 
o raz  recy tac je  w w y k o n an iu  S te fa ­
na Jaracza , J a n in y  Z ielińskiej i Ka- 
z in re rz a  T orb ro d ta . artyn tów  R ed u ty .

B iie ty  w  cenie od 50 g r. do 8 zł. 
ju ż  są  do n ab y c ia  w księgarn i iw .  
W ojciecha (ul. D om in ik ań sk a  4).

C zysty  dochód z w ieczoru —  n a  
fu n d u sz  zapom ogow y lite ra tó w  w i­
leńskich .

Z E I R i  IA_- > r ~,:VTY

—  Związek oficerów  rezerwy, ko­
ło  w ileń sk ie  w zyw a w szy stk ich  
•w y ch  członków  na nadzw yczajne 
w aln e  zgrom adzen ie  w  dniu  24 m ar- 
ea o godz. 11 i pół w I te rm in ie  i 
o godz. i-i w II term in ie  do k a sy n a  
oficerskiego.

Z abran ie bez n g lę d u  n a  ilość 
członków  będzie praw om ocnem .

W obec w y sto so w an ia  do w sz y s t­
kich członkow  odnośnego w ezw an ia  
n a  zeb ran ie  o raz  zw ro tu  takow ego  
bez doręczenia p rzez u rząd  poczto ­
w y  W ilno I  z p rzyczyn  d ia  nas zu ­
p ełn ie  n iezn an y ch , ponow ne zaw ia­
dom ien ia w y sy łan e  n ie  będą.

— Walne zebranie członkiń związ­
ku pracy obywatelskiej kobiet. We
czw artek  21 b. m. o godz. 6 popoł. 
w lo k alu  Z. 0 .  W. U n iw ersy teck a  
6/S odbędzie się  w l n e  zeb ran ie  
członkiń  zw iązku  p ra cy  o byw ate l­
sk iej kob ie t m. W ilna

SPRAW " R O B O T N IC Z E

—  Ilu mamy w Wilnie bezrobot­
nych P o d łu g  o s ta tn ich  d an y ch  s ta ­
ty s ty czn y ch , s tan  bezrobocia n a  te ­
ren ie  W ilna p rz ed s taw ia  śię  w c y f­
ra c h  n astęp u jący ch :

ro bo tn ików  m etalow ych  —  229, 
bu d o w lan y ch — 646, in n y ch  w y k w a­
lifik o w an y ch  — 931, n iew ykw alifiko­
w an y ch  — 1159, robotn ików  ro l­
nych  — 65 i praoow nikow  um ysło- 
w jc h —645.

Razem w  P ań stw . U rzędzie  Po­
śred n ic tw a P ia c y  zare jestrow ało  się 
4478 bezrobo tnych , w tej liczbie 
m ężczyzn 3374 i k o o ie t— 1104.

W  po rów nan iu  z ty g o d n iem  po­
p rzedn im  daje  się zauw ażyć na w i­
leńskim  r y u x  p racy  bardzo  m in i­
m alną zw yżkę bezrobocia.

— Wyjazd zrekrutowanych robot­
ników do Francji. "W duiu  16 b. m . 
w y jech ało  do F ran c ji n a  ro b o ty  ro l­
n e  114 mężczyzn i 16 kobiet, zre- 
k ru to w an y ch  w d n iu  14 b. m . w  
S w iecian ach  i 15 b. m , w Moło- 
aecznie.

ŻYCIE LITEWSKIE.
— W ty ch  d n iaca  ukazała  się  

led n o d m ó w k a  litew ska p. t. „Tiesos
idis*. zaw iera jąca , m iędzy  m n em i, 

.p ro te s t p rzeciw ko g ło sn en m  a r ty ­
kułow i: „Nie m ożem y m ilczeć", k tó ­
ry  zo s ta ł zam ieszczony p rzed  p aru  
ty g o d n iam i w  ty g o d n ik u  „Viin Ry- 
to jus"  i k tó ry  po tęp iał w o s try ch  
słow ach s tanow isko  i d z ia ła ln o ść  
b. p rezesp  T. K om iteł u  L itew sk iego  
dr. D. O lsejki, p rzed staw ia jąc  go 
ja k o  n iem al re n eg a ta .

Podpisani pod  p ro testem  zn an i 
w  W ilnie d z ia łacse  litew scy , jak o  
to  d r. Sziapelis, d y r  3zykszn is, ks. 
Z a jączk o w sk i i in n i w  liczbie trz y ­
d z ie s tu  osób oraz k ilk u n a s tu  stu- 
d e r tó w  s ta ją  w obronie dr. O lsejki i 
odm aw iają  p ra w a  bezim iennem u au ­
to row i w spom nianego  a r ty k u łu  p rze­
m aw iania w  im ien iu  spo łeczeństw a 
litew skiego

N / .D Ł 5 '.A h ł Ł

— bo wiadomości szanownych by­
walców cukierni Sztralla. D n ia  27 
m arca, o rk ie s tra -p o d  b a tu ta  A lek  
Sandra B uczyńsk iego  — opuszcza 
W ilno i w yjeżdża do Poznania nL 
seson W ystaw y P ow szechnej, « by 
rów nież i n a  tam te jszy m  g ru n c ie  
baw ić  i u p rzy jem n iać  gościom  wol- 
r e  cnw iie. P o czu w ając  się  do obo- 
Yiąaku w dzięczności zs. ok azan e  po-

Earc ie  i w ype łn ian ie  po  b rzeg i cu- 
ie rn i p. B ztralla — w szystk im  8z. 

byw alcom  cuk iern i S z tra lla  w im ie­
n iu  o rk ie s try  sk ła d a  podziękow anie 
k ap e lm is trz  Alei?, Buczyński.

TEATR i MUZYKA.
REDUTA ( u  P o h H lu o iJ .

*t y
— .Przyjaciele*. Dziś po raz arug: zna­

komita Koinedja FU. hr. Fredry p. t. .Przy ­
jaciele*, która wczoraj zdoby ta  sod Io szczery 
wielki poklask widowni. Początek o g. 20-ej.

Czysty dochód z dzisiejszego p zedsti 
wienia irzeznaczony jest nc .P a tronat wię­
zienny*.

— Przedstawienia azkolne. w piątek r 
sobotą bieżącego tygodnia odbędą się, zi 
zgodą Kuratorjurr Szkolnego, przedstawienie 
głębokiej tragedji Tetmajera p. L .Judasz*— 
dla młodzieży szkolnej.

Początek przedstawień o godz. I6-eJ. 
Ceny miejsc oti 3u gr. 1

TEAY i POL SIU (sa la  ,1 a ta la " ) .
— .Pochw alał kradzieży*. Ostatnia no­

wość teatrów zagranicznych, doskonalą 
włoska kom edjr S !gnorini .Pochwała kra­
dzieży*, grana bedzie driś i jutro.

— Występy a-tystów ,ttul Pro Qno* 
N‘ jwibiti iejs humoryści teatrów .Q ui Prc 1 
Ctuo* i .Perskie Oko* z Rom ualdem Giera- 
sińsklm 1 Marjanem Rentgenem dadzą „dwa 
wieczory p. t. „Humo- rządzi*.

■ Oprócz tych d#óch najweselszych arty­
stów, wystąpią nadto pp. Irena Skwierczy li­
ska, Helena Korbut i Bolesław Kępiński.

Bilety już są do nabycia w k isie  Teat-u 
Polskiego.

PoU f e k s p e d je n t
do d n a łu  towarów włókienniczych, zdol- 
‘ ł ny  i m ający  dłuższą praktykę.
Zgłoszenia. B-cia labłKowscy

832 Mickiewicza 18.

R A  D J  O.
PROGRFIM STACJI WILEŃSKIEJ.

Fala 456 mtr. Sygnał; Kukułka

ŚRODA, dn. 20 marca
1..56—12.10.v Transmisja z Warszawy. 

Sygnał czasu, hejnał z W!eży Ma^jackii j w 
Krakowie, oraz kom unikat meteorologiczny. 
12.10—130C. Program dla azieci wiejskich. 
Bajki. 15.10—15.35. Odczyt dla maturzystów: 
Europa Zachodnia w okresie: wznowionego 
cesarstws w. IX — XI 15.3E—i6.00. .M agda­
lena* 111 konferencja religijna wyg, ks. dr. 
W alerjan Meysztowicz. 16-OC—16.20: Odczy­
tanie programu dziennego, chwilka .itewska 
i repenu»r teatrów i kin. 16.20—1635: Ko- 
muninat Zw. Mi. Polsk. 16.35—‘7.00. Muzyka. 
17C0 -  17.55. Audycja literacka „Historja o 
bladej dziewczynie z pod Ostrej Bramy*. 
17.55 — 18.20- Przerwa. 18.20—1845 .Ostatnie 
poezje poetów Skamandra*. 1C.45—1910. 
Niespodzianka literacka 19.10— 1935- Od­
czyt p. t. „Organizacja wycieczek cudzo­
ziemców w Polsce'. 19.35—19.55, Kwadrans 
akademicki. 19.55 — 20.00. Sygnał czasu z 
Warszawy. 20.00 — 20.10. Odczytanie pro­
gram u na dzień następny i komunikaty. 
2C.10—20.30. Przerwa. 2C.30. Transmirja z 
gmachu po-bernardyńskiego: 67-ma Środa 
l  iteracKŁ

Na wileńskim brnko.
- — Kradzież fu tra . A ieK saudrow i

O b u eh o w sk iem r (P iekiełko 7) w sza­
tn i  g im n azju m  M ickiew icza (D om i­
n ik ań sk a  3) sk rad zio n o  fu tro  w ar­
to śc i 800 zło tych .
’ — P o strza ł Z rew o lw eru  W iasuej

K onstrukcji postrzelił się A rnold  Ou- 
dzanow ski (Ż w irow a G óra 14) la t 15 . 
C hcąc  w ypróbow ać rew o lw er ch ło ­
pak  n a iad o w ał go p rochem  i w y­
szedłszy n a  podw orko w ystrzelił. R e­
w olw er się ro zerw ał i k aw ałek  żela­
za  z ran ił go w nogę. Cudzanow sKie- 
go u lokow rno w szp ita lu  św . Jakoba .

— Dziewczyny w riąż giną Zagi­
nęła Zofia M aszezak (T artak i 30), 
Która o n tg d a j w yszła  z dom u i w ię­
cej n ie  w róciła. . ..

Wieczór artystyczny.
W  so b o tę  16 m arca  w Sali K re ­

sow ej p rzy  ul. 2 .aw alnej 1: ; odby ło  
•ię  zeb ran ie  tow arzysk ie , u rząd zo n e  
p rzez  zw iązek  m łodzieży  ew an g e- 
licko-reform ow nnej im. Z y g m u n ta  
K onarsk iego .

Z e sp ó ł d ram aty czn y  z'* ązliu  
o d eg ra ł kom ecly jke w 1 ak c ie  „ Je d e r  
2 n a s  muid się ożen ić", ża rt „P o je ­
d y n ek  am ery k ań sk i"  i w y k o n a ł si ■ 
łam i sw ych  członków  sze reg  m o n o ­
logów .

W y k o n a n e  utwory ' aw i«dczq o 
in ten sy w n ej działalności zw iązku  
w  d z ied ijn ie  tw ó rcze  , p racy  p o d  
um ie ję tn em  kierow nictw em  n ies tru ­
dzonego  in s tru k to ra  zesp o łu  d ra m a­
ty czn eg o  p . K aro la  S m olakiew iczu, 

Z ap -o szen i goście, zn a jo n  . 1 sym ­
p a ty cy  zw iązku  b a rd zo  m ile sp ę ­
dzili k ilka  godzili, p o dziw iając  szybki 
rc z w ó ’ n o w o p o w sta łeg o  zw .ązku 
Na zt-kończ snio cho r 7 wj: zku p o d  
w y traw n ą  dy ek c ją  prof. K. G ałkosw  
sk iego  odśpm w ał, z udziałem  so 1 s- 
tów  k ilka p ieśn i w o p raco w an ia  T a ­
d eu sza  Jo tejk i

C hór p o ń a d a  ła d n e  głosy i śu ie- 
w a pew nie , d o s ta teczn ie  d b a jąc  o 
a rty s ty czn e  w yiconanie u tw orów  

Cały w ieczór zostaw ił b a rd zo  
m iłe w rażen i s.

Dr. ftygodzlu w yjeżdża do 
. Rosji Sowieckiej.

Poseł n c  Sejm  d -r  TVygoazKi u- 
dajfc się w przyszłym  ty g o d n iu  do 
R osji Sow ieckiej. * Celem  p o d r i t )  
d -r a W ygodzkiego je s t  L en ing rad .

Rozmaitości.
S

Najbardzisj wykształceni fry­
zjerzy.

B ę d ą  n iew ątp liw ie  u rzęd o w ać  w 
stan ie  N eb rask a  w  A m e-y ce  I 'ói- 
n o cn e ,. O sta tn io  w tam te jszy m  se ­
n ac ie  stanow ym  -.łożony zo sta ł w nio­
sek , w p ro w ad za iacy  d la  ad e p tó w  
sztuk i f-yzjersicie cen zu s w y k sz ta ł­
cen ia  i to  dość  w ysoki rb o  w  za­
k re s ie  szko ły  ś re d r ie j ,  zaś od  w y­
k ład ający ch  n a  k u rsach  fryz<ersKicn 
w y m ag an e  b ę d ą  s tu o ja  w yższe  l p o ­
s iad an ie  d o k to ra tu . M c -n a w rę c  sp o ­
d z iew ać  się, że n iezad ługo  p o w s ta ­
n ie  w Nebrawce „Z w iązek  F ryzjerów  
z akad em ick iem  w y k sz ta łcen iem ". 
B odaj to  jednam  S tan y  Z jed n o czo n e!

y n r t  B U Ł H A K
•  B T Y E I T A  - F O T O G R A F

Jag ie llońska  8, telefon #R8, p rjy jm sje  od gadt » - •

D o z o rc a  w  %zier tay—. r f  an t $ r a c i c  m .
Przystał do bandy okradającej sklepy.

N ocy wczorajszej na gorącym  
uczynku w łam ań a do sklepu win  
i w ódek  przy ulicy Bebn] 6 uięto  
bandę w łam yw aczy, wśród krórych 
b y l dozorca w ięzienia Stefańskiego  
A . Prusik.

A resztow anie bandy nastąj iło w  
chwili gdy rabusie, dostali się juz 
do akiepu i ładow ali do worków  
znajdujący się tam  towar. Wywia­
dow cy policj śledczej, którzy już 
poprzednio roztoczyli nad sklepem  
obserw ację w eszli do sklepu bez  
żrdnych  w stępów  aresztowa li erczyst- 
kich tam gospodarujących w liczbie 
czterech.

F o  przetransportowaniu ‘ich do 
urzędu śledczego ustalono, że trzej 
z aresztow anych są notorycznym  
przestępcam i za« czwartym z nich  
okazeł się dozorci. w iczienny Prusik. 
P odczas swej służby w  w iezieniu  
Prus.k w szed ł w  porozum ienie z 
odsiadującym 1 tam kare przestępca­
mi, a licząc na SDryl i szczęśliw ą  
gw iazdę sw ych kom panów  przysta  
bez wahama i razem z nimi chodzk  
na „roboty". Szczęśliw a gwiazda  
jednak zaw iodła i Prusik, dotych­
czas pilnujący przestępców , sam  za­
siadł za kr-itą.
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Koncert Wagnerowski,
Szczęśliw e okoliczności p o zw ala ją  

m i n a  sk reślen ie  k ilku sp o strzeżeń , 
k ł ó .e  żeby  n ’e p rzy p ad ek , m usia ły ­
b y  nada. p o zo stać  jed y n ie  udziałem  
osob istych  m oich w rażeń .

P o zw alam  sob ie  n a  w stęp  p o ­
dobny , gdyż za s tę p u jąc  jed y n ie  p rz y ­
p ad k o w o  k ry ty k a  w  o cen ie  w czo­
ra jszeg o  p o p o łu d n io w eg o  k o n ce rtu , 
ch cę  w yrazić  to , co  jak o  w iern a  
s łuchaczka, w p raw d zie  n ie licznych  
k o n ce rtó w  sym fonicznych  w ciągu  
p o łto ra  roku, zdo łałam  zauw ażyć.

-  S łu cn ając  k o n ce rtu  W ag n ero w ­
sk ieg o  n asu w ały  się ró żn e  i ^fleksje, 
p o d n o szące  tem b ard zie i zasługi D y­
ry g e n ta ,' k tó ry  p o trafił p^zy tak  za ­
sadniczo , złych w arunkach  p racy  
(zn ikom a ilość p rób , n ied o sta teczn a  
jakość m ttru in cn tó w  szczególn ie d ę ­
tych . s łabe za in te reso w an ie  pub licz­
ności) o s iągnąć tak ie  rezu lta ty  p rzez  
n a s  n a  w czorajszym  k o n ce rc ie  p o ­
dziw iana.

P . W y leży ń sk i jak o  d y ry g en t łą ­
czy w .o b ie  w arunk i n iep rzec ię tn e .

In te lek t k tó ry  p o siad a , n ie  zać- 
m ew a u n iego  lirji uczucia, a  je s t 
jed y n ie  środk iem  do w ydobyci*  ca ­
ło k sz ta łtu  koncepcji, inne cii słow y 
je s tto  d o sk o n a le  sk o o rd y n o w an y  
te m p e ram en t człow ieka, k tó ry  w ie 
czego  chce. "

In te rp re tac ja  Jego nosi cechy  
w ysok iej ku ltu ry  a rty sty czn  j.

Reasum ując ■ m oje wrażenia .iie- 
tylko m uzyczne ale czysto  ludzkie, 
m uszę wyraźnie zaznaczyć, ż<* wina 
lest społeczeństw a pozostaw ianie  
tak w ielkich w ysiłków  i wartości 
jednostki b ez żadnego poparcia, tak  
m oralnego lak i m aterialnego.
'jL Trzeba Każdemu w  życiu  dac 
tak zw aną po angielsku „fair chan- 
c e “ to znaczy m ożno ć wykazania  
sw oich sił i zdolności, co m oże tylko 
nastąpić przy odpow iednich  warun­
kach pracy. -

A  jeżeli pom im o to  w yda jność  
p racy  te j jednostka je s t  ta k  w yb itna  
i k o n s tru k cy jn a  —  to  jak że  L arJzu  
trz e b a  ją  ceni i .  A me i ykanka.

Silna lotnictwo to potęga państwa!

Projekt noweli do ustawy 
o ochronie lokatorów.
1 /̂ dn iu  17 b. m. o godz. 13-ej 

w lokalu  przy  ul. Z a  walnej 1 m. 4 
o d by ło  się zeb ran ie  p rzedstaw icie li 
czy n szo w irk ó w  i d ługo letn ich  d z ie r­
żaw ców  gruntów , p o ło żo n y ch  na 
p ery ferjach  t z w. W -elkiego W ilna 
oraz w łaścicieli d ro b n y t h n ie ru ch o ­
m ości n aszeg o  m iasta . P rze w o d n i­
czył E. Jutk iew icz. P rzem aw ia ł p o ­
se ł n a  Sejm  M R aczk  :w’ :z, w ygła­
sza jąc  d łuzszy  re fe ra t o p ro jekc ie  
now eli do  u staw y  z dn ia  11 kw ietn  a 
1924 o o ch io u ie  lo k a to ró w  oraz n o ­
w eli u c h w a lo n e j. p rzez  ciała u s ta ­
w odaw cze , w  u zu p e łn ien ie  u s taw y  
z dn ia  20 czerw ca 1924 r. o u w ła­
szczeń .u  by łych  w ieczy sty ch  czyn- 
szow ników  i d ługo letn ich  d z ie rżaw ­
ców . P o  re ferac ie  w yw iązała  się  
d łuższa  d y sk u sja  w w y n ik a  k tó re j 
uchw alono  zw rócić "ię za po^-ed- 
n ic tw em  S ek re ta rja tu  W o jew ó d zk ie ­
go BBW R. z wniosKiem  by K lub 
P o se lsk i Bloku p o s ta r i ł  się, iż by  
now a u s taw a  o och ron ie  lo k a to ró w  
niw krzyw dziła  nadal właścicieli 
d ro b n y ch  n ieruchom ości. W  w y p a d ­
kach  gdy n ie  m ożna b ęd z ie  w yck- 
sm ' :ować b ez ro o o tn eg o  z za jm o w a­
neg o  p rzez  n iego lokalu , w łaśi iciel 
dom u n a leżn e  k o m o rn e  ze  lo k a to ra  
b ez ro b o tn eg o  o trzy m ać  m a  z fu n ­
d uszu  bezrobocia. D o tychczas w ła ­
ściciele m ałych  p o sesy j b ardzo  czę­
sto  z p o w o d u  u staw y  o o ch ro n ie  
lo k a to ró w  ponosił podw ójny  ciężar: 
m usieli udzielać lokal b ez p ła tn ie  dle. 
lo k a to ra , zn a jd u jąceg o  się  b ez  p ra ­
cy, a  jed n o cześn ie  p łacili sze reg  
św iadczeń  n a  rzecz  b ez ro b o tn y ch ,

Jed n o cześn ie  uchw alono p o czy ­
nić o d pow iedn ie  k ro k i ce lem  u iy -  
w iem a działa lności zw iązku  w łaści­
cieli d ro b n y ch  n ie ru c h o m o śc i,za rzą d  
k tó reg o  d o ty ch czas  w iększego  '^ p ły ­
w u w życiu  g o sp o Ja rc z e m  W ilna 
n ie  p rzejaw iał.

W  kw estji u w łaszczen ia  d łu g o ­
le tn ich  dzierżaw ców  i czyuszow ni- 
kó w  p o stan o w io n o  zw ołać w aln e  ze ­
b ran ie  w szystk ich  za in te reso w a n y ch  
z ca łego  W ilna i oko lic  v łniu 
7 k w ie tn ia  o godz. 13-e;. w lokah i

Odezwa Intel! j a m  ś  dHediioiHM
Z a rz ą d  G łó w n y  F e d e r a c j i  n a  p o ­

s ie d z e n iu  sw e m  w  d n . 17 b . m . p o w ­
z ią ł  je d n o g ło ś n ie  n a s tę p u ją c ą  u c h w a ­
ł ę ,  k tó r ą  w  fo rm ie  o d e z w y  p u b lik u je  
W  p ra s ie .

O b y w ate le , sfederow ani obrońcy  
O jczyzny!

Z  b u d że tu  m i n i s t e r s t w a  sp raw  
w ojskow ych  n a  ro k  1929j30 skreś* 
ono około  2 milj onów  zło tych  z 

fu nduszu  d y sp o zy cy jn eg o  sz tab u  
g łów nego  w o .sk  polskich. M arsza­
łe k  P iłsudsk i w yjaśn iał i tłum aczył, 
żo fundusz ten  je s t kon ieczny , ż ł  
je s t p rzezn aczo n y  n a  o b ro n ę  Pol- 
sk  od szp iegostw a . Jako  były  n a ­
czelny  w ódz i n acze ln ik  p a ń s tw a  
M arszalek  P ilsu d sk 1 stw ierdził, że. 
n igdzie  tak  się  n ie ro zp an o szy ło  
szp ieg o stw o  jak  w P o lsce . Jed n ak  
pom im o w szystko  sum ę tę  sk reś­
lono.

M y, byli w ojskov i, rozum iem y, 
jak  s traszn e  szkody i k lęsk i sp ro ­
w ad za  n a  arm ię  i p ań s tw o  ro z g a łę ­
zione szp iegostw o . My rozum iem y,

ze  n a leży  w szystk ich  sił dc łożyć  
by  szp iegostw o w P o lsce  sk u tecz ­
nie zw alczać, T o  też, p rz e ję ć  g łę­
b o k ą  tro ck ą  o b ezp ieczeń stw o  p a ń ­
stw a, zw racam y się do  w as, k o le ­
dzy, z gorącym  apelem :

Ś rodk i n a  zw alczan ie szp ieg o s­
tw a  w P o lsce  m uszą się znaleźć! 
Z łożym y g re s z t  b ied n e  żo łn iersk ie , 
g rosze  o d ejm o w an e m .r a z  od  u st i 
w ręczym y M arszałkow i sk reślony  
fundusz! R az jeszcze  K o m en d an t 
się p rzek o n a , że n a  n as  w każdej 
chw ili m oże liczyć, żo słow o jego  
je s t  d la  n as  rozkazem

A p e lu jem y  do  serc  w szystk ich  o- 
byw ate li, łączących  się z nam  w 
tro sce  o bezp ieczeństw o  p ań stw a . 
W dn iu  dzisiejszym , w dniu  ' m ie- 
n in  W o d za  N arodu , rozpo czynam y 
w ca łym  k ra ju  źo io rkę  na te n  cel, 
w  p rzek o n an iu , że l ędzic to d la 
niego  najm ilszym  d arem
1 W A R S Z A W A , 19 m arca  1929 r.

jie spraw cy zamacnu
L W Ó W , 19/111 (Pat). W euług do- 

iffersień ' pr asy  śledztw o w sprawie 
n s iło w rn eg o  zam achu  m orderczego 
n a  p rofesora g im nazja lnego  w S try ju  
J a  kowicza, doprow adziło  do ujęcis 
w łaściw ego sp raw cy  zam achu  Koma. 
n a  Z enona P e ty sza , u czn ia  8 kl. 
g im nazjum , zam ieszkałego  w oko- 
licach  Bolecnowa.

P e ty sz  p rz y zn a i się ośw iadczy ł,

Z OSTATNIEJ CHWILI.
K rw a w e  sta rc ia  w  N adren;..

BERLIN, 19.111 (P at). W  E berfe ldz ie  w N udrenji doszło  nocy n ie ­
dzielnej ao  k rw aw eg o  s ta rc ia  po m ięd zy  o rg an izac ją  i-p u L h k ań o k ą  t. zw 
tz tan d a ro w có w —R eichobanner a  h itlerow cam i. D w óch  członków  o rgan i­
zacji rep u b lik ań sk ie j zosta ło  ta k  ciężko  pob itych , że  m usiano  ich  oaw ieźć 
do  szp itala . P o h c ja  a re sz to w a ła  dw óch  h ac k en k reu z le ro w có w .

Bunt w  DęFenaicfe.
R ZY M , 19.111 (P a t). O d d z ia ły  w łoskie w  C e r e m  c t  toczy ły  w dniu  

14 b. m. c iężk ą  w lk ę  z bun tow nikam i ;órzy w  rezu ltac ie  uciekli, p o zo ­
staw ia jąc  n a  p lacu  bo ju  20 zabitych. Z e  strony  w łosk iej zab ity  zosta ł 
je d e n  k ap itan , je d e n  s ie rżan t i 23 żołn ierzy .

p rzy  ul. Z aw a ln e j 1, ce lem  o p raco ­
w an ia  odno śn y ch  p ostu la tów .

P o  u ch w alen iu  rezo lucji o soli­
d ary zo w an iu  się  z zam ierzeń .ąm i K lu­
bu  B BW R. w sp raw ie  z lo .o n eg o  
p rz ez  te n  K lub p ro jek tu  n ap raw y  
K onsty tucji, z e b r-o i  w yrazili g o rące

p o d z ięk o w an ie  w  oso b ie  p. posła 
R aczk iew icza * G rupie K egjonalnej 
po se lsk ie j BBW R, ze d o ty ch czaso w ą 
działa i o ś ć  w dzied~:nie g o sp o d a r­
czej o r z w zn.eśli o k rzy k  n a  cześć 
M arszalka  P iłsu d sk ieg o .

Proces uczestników napadu na konsula pińskiego.
W R O C Ł A W , 19-111. (P at.) P rzed  sąd em  tu ie ń z y m  to czy ła  się  dziś 

ro zp raw a  pr-ze&iw trzem  uczestn ikom  n ap a d u  n a  u rzęd n ik a  k o n su la tu  
pol«kiego dr, W ysocn iego . T rze j o sk a rżeń ’ ro b o tn .cy  n ap ad li sw ego  czasu  
n  dr. W ysock iego , krr d n ąc  portfe l z w ę k tz ą  sum ą p ien iędzy , , W szyscy 
oskarżen i sk, zaui zostali n a  d łuższe k ary  w ięzien ia. j

nu nauczyciela w Stry ju
że działa ł w  porozum ien iu  „ za n a ­
m ow ą k ilk u  ‘ kolegów, uozniów  
g im nazja lnych  ’ 1

Jed en  z ty c n  uczniów  Jan  My- 
ey k  j ;s t  b ra tem  zasądzonego  w d n iu  

I l4  b. m. przez lw ow ski sąd  d o raźn y  
n a  k a rę  7-letuiegc ciężkiego w ięzie­
n ia  R om ana * M ycyka. W szystk ich  
a resz to w an y ch  oddano do dysp o zy c ji 
p ro k u ra to ra  w S try ju .

rrwawa katastrofa kolejowa pod Tczewem*
T O R U Ń , 19-111. (P a t.) 1 n ia  19 b, m. o godz. 7 ran o  pociąg  szko lny , 

zd ąża jący  ze  stacji ko lejow ej S m ętow o w  k ieru n k u  T czew a , zderzy ł się  
z poc gi :m  tow arow ym  w odległości około  500 m tr. od  stacji S m ętow o .

W sk u tek  zd e rzen ia  dw a w agony  pociągu  | o sobow ego  w yw rócone 
z o s ta ł '’ n a  p ra w ą  s tro n ę  toru,  ̂ zaś dw a ’ w agony  zo stą ły  w yko lejone. 
15 o s . b zo sta ło  r&n łych , w  tern d w t, osoby  i .ęzko.

W in ę  k a tac iro fy  p s n e s i  ' k ie row nik  paro w o zu  pociągu to w a iu w c g o , 
k tó ry  p rze jech a ł sygnały . R uch  po m ięd zy  S m ętow em  a  T czew em  narazić: 
zo sta ł w strzym any

K a ta stro fa  górnicza,
M Y SŁ O W IC  19-111, (P a t.)  ,D ziź w  p o łu d n ie  w y darzy ła  się w k o ­

paln i Mysłow ce k a tastro fa , o fiarą  k tó re j p ad ło  5 górn ików . Z aw alił się 
m ian o w i-’ filar, g rzeb iąc  zna jdu jących  się  p rzy  p ra cy  5 robo tn ików , 
z k tó ry ch  3 pon iosło  śm ierć, d w o ,e  zostało  C i ę ż k o  ran n y ch . N a m iejsce  
w y p ad k u  z jech ała  sp ec ja ln a  kom .sju  z ram ien ia  w ładz górniczych, k tó ra  
L ada p rzyczyny w ypadku- ■ t > ■,

Rzekoma kapitulacja powstańców w Meksyku
M EK SY K  1P.III. (P at). R ząd  p o d a ł do  w iadom ości, iż k ilku p rzy - 

,w ćd u ó w  pow stańców , a  ̂ w rej *iczb' : g u b e rn a to r C hihual.ua, b łag a ją  o 
p o aó j za  p o śred n ic tw em  k o n su la  m ek sy k ań sk ieg o  el P aso  (s tan  Texasjt, 
J e a n a k ż e  p re zy d en t Cii odpow iedzia ł, iż ni* m oże w daw ać się  w  u k ład y
ze zdrajcam i, k tó rzy  w inni p o n ieść  k o n sek w en c je  sw ych  czynów .

6

Zamianowanie przewodniczącego głównej komisji 
wyborczej do izby rzem.eślniczej

P a n  w o jew od t R aczk iew icz za ­
m ianow ał (n :. M arj?na Z d ro jew - 
sk iego  u rzęd n ik a  w ydzia łu  p rzem y ­
słu i hi id iu  u rzęd u  w ojew ódzk iego  
p rzew odn iczącym  głów nej kom isji

w yborczej r_a ak ręg  izoy  rzem .e śl­
n iczej w Wilnifc. Inż. Z d ro jew sk . 
u rzęd u je  w g m achu  w ileńsk iego  
u rzęd u  w o jew ódzkiego , p lac M ag ­
d a len y  2 pok . Nr. 23 teł, 4-50.

Kino M i e j s k i e
kulturalno- oświatowa 

2 oLA MIEJSKA

Od dnia ?0 do 24 
m arca  1929 roku  
w łącznie będzie

w “Ii Siwn,]:: Ryszard DiX
K asa uzynna- od g o d z .n ; ; m. j O 

P o czą te k  seansów  od gudziny  4-ej. 
N astępny  p rog ram :

KINO - TEATR

„HELIOS11
W ileńska 38.

W  ro i .  glów n. u -  f  
lub iem ec k ob  e t 
^ ilm  t e r  z ogrom r 
N ajnow sz;: dzienni

DZIŚ! A trak cy jn y  film św u to w i: ' sław y p-gj s ły n n eg o  d z ie ła  S. M IC H A ELISA .
|k  ■ - I 1 f  P o tężny  d ra m a t mi-Noc miłosna skazańca,

aosta Ekman Karina b Ą 1± Z  .T ^ T iiSrtó
iym  pow o d zen iem  d em o n stru je  iię w  W arszaw ie  w  n a jw y tw o rn . k ic ie  „FilharHioniAu. 
ic „G au m o n t" . —  —  — — —  —  S eansy  o godz 4, 6 .-8  i 10.15.

Kino POLQWJ ,
MICKIEWICZA 22.

DZIŚ! P rzep ięk n e  arcydzie ło  rom an tyzm u , p o tę z n a  o p o w ieść  m iłosna z  za kulis 
in tryg  dw orów  k ró lew sk ich  w -g n ieśm ierte lne j pow ieści W I K T O R A  ' H U G O

,  w r"1“k CONRf.D VEIDT 
\  O  A l Ł L l I L I  MARY PH1LB1N
acje gbnjalnego  C onrada  Y eld.a, k tó ry  p o tra f ił  wiele uczuc ia  i " ra c y  złoży*1 w po stac i C złow ieka 
nes). „N ajsłodsza  gw iazda  e k ra n u  Mai PhilL in , j  iko ślepa  dziew czyna D e-, s tw o rzy ła  k reac ję  
w ającą  czarem  dziew iczości i a iłą  (N. Y. i a iiy  M lrr^r). 
o o izybycle  n a  p o czą tk i seansów  o godzin ie  4, 6 . 8  i 10.20.

CZŁGWIEI
Głosy p ra sy : „N ajpo tężn ie jsza  kre 

Śm iechu (London Tii 
n iepow szednią, pory 

D y rek c ja  uprasza* Sz. P ub liczność

K I N O

L U X
M ickiewicza 11.

K orona a rcydzie ł sz tuk i film o- gaą JR m a  - . i j j  - ,  M  .  8 , f  g l  ( / A i a s t om t  t  ■ o _  r<L >Llo ^
N ajputężn iejszy  a m onum ent, auperfilm ów  w szystk ich  zasów . G łów ną ro lę  kobiecą Dutwj rza  n a jn o w saa  rew e­
la c ja  ak to rs tw a  ITh n l r n  U  n i  „mm W  roi. r f .  męśkiaM A łf Abel, B. Klejn-Rtfgge i G ustaw  Frotfch.

film owego I ł B l U l i  T rzy  la ta  p racy l — — T rzy  m iljony  dolarów  k o sz tu .

K I N O

PiccadJly
W leika 42.

D Z 'Ś  ! U  M  D  O  j D  F  5T" i  1 w sweJ najnow szej 1 najsensacy jn ie jF zej k ieac ji ja k o  b o h a te r
— -------  ł l  B I  ■ 1  b  CL. w ielkiego d ram a tu  salonow ego w 1 2  a k ta c h  p. t.
a ^ ą r  i ___ • ■ ■ i O sza łam ia jący  w ir n iebezpieczeństw  b o h a te rsk ich  wśród.
^ ^ T , P l ^ 7 f Y \ A / £ ł  f Y ^ 1 m  11 \ r l Y C \ \ l  n ieu s ta jąceg o  n ap ięc ia  i  m iljona n iespodzianek . Z aża rta  

1 P s  p K  s y s ?  M y  w aika  : m lęUzynaro ową br.ndą f hszerzy oananotow . 
Film , k tó ry  bierze, w zrusza , poryw », zaciekaw ia, in try g u je , zajm uje, baw i 1 rozśm iesza. C eny niepodw yższone.

K i n o  K o l e j o w e

OGNISKO
(obok dw orca kolej o w.)

Dziś 1 dni następnych! W sp a n ia ły  podw ójny p rogram  M elancholijny  d ra m a t ro sy jsk i w 8 „ k ia c h  
m  « 1 •  a  W ro li głów nej gw iazda  e k ra n u  Wiera CHOŁODNAJA 
, i  O  f l l ł  7 I 1 C ,  o raz  S zam p ań sk a  kom edia  w 7 a k ta c h

1 \ a  O u d f Z U  p i ę K U d  P i k a n a  D ziew czyna
P oczą tek  o godzinie 5-ej popołudniu. W niedziele i św ię ta  o godzinie 4-ej popołudniu. Ceny m iejsc zw ykłe.

KIMO-TEflTR

Światowid
M ickiew icza 9.

Dama z rekordem światowym
zachw yc. d ra m a t ero tyczno-sportow y i  t ^ a r r i J  Kolosaln.® sceny zbiorow e. P rzep ięk n e  kobiety , A kcja  
w 12 a k ta c h  z czarodzie jsko  p ięk n ą  Ł -4 3 C  r  a i i y  ro zg ry w ab ię  w B erlinie, P aryżn , W iedniu i Londynie.

Miłość — sDort — erotyzm . W szechśw iatow y sukces 1 ,

KINO-TEATR

EDEi\
W ibiaa 36.

C eny 50, 80 90 g r. Po r a s  o s ta tn i w W ilnie! UWAGA1 N a sk u tek  żą d a n ia  n iek tó ry ch  o rg an izacy j i p ry ­
w atn y ch  u s ó d  pozostaw iliśm y i i  N ieśm ierte lna  epopea walk 

ty lko  n a  dziś W IELG IE i i f t  0 POLSKĘ N -EPO D LEG Łą 
_ifiC {] i^jEŁO Nj tODOW’B K I I U t l K I I I U ^ U  Ł F . 1 I I I  I f  1 p 0 d1Ug pow ieści u . Strąga.

S S b  M a r j a  M i l i c t a ,  a .  G o r c z y ń s k a ,  J .  Marr, J .  L e s z c z y ń s k i ,  J n s t j e n  j & S f ł t ® !

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

L KULIKOWSKIEGO
W I E L K A  1 3 . 73

WIELKI WYBÓK MATERIAŁÓW, UBRANIA GOTOWE I NA 0BS7ALUNEK.

1 *»
ul. Jaflellońska 3—2

od w rześn ia  r. b. i o tw iera  się w akans dis
n a u c z y c ie lk i - wychowawczyni

(dział p rzedszkolny) '
miłującej dzieci i swój zawód

Z głoszen ia  zaw czasu . 823

L E C Z N I C A
LITEWSKIEGO STOWARZYSZENIA 

POMOCY SANITARNE.*
.  WILNO, W I L E Ń S K A  2E . Tel. 84b.

W przychodni m z y jm u ją  lekarze  spec ja liśc i. ! 
W  szp ita lu  oddziały : w ew nętrzny, oozn^ nerwo- 

.. wy, ch i u -g iczny , g inekologiczny  o raz  
d la  s ta ły ch  ch o ry ch  m oczopłciow ych. .

Gabinet Roentgena i Elektro-Leczniczy.
Leczenie prom ieniam i R oen tgena i e lek try czn o ś­
c ią , fo tografow anie, p rześw ietlan ie , e lek tryczne 

w anny , e lek tryczny  m asaż .
P rzy jęc ia  od 10 — 3. 833

l*v*z&targ.

SZU K A M ?
pow ażnych i zdolnyoL zastępców , celem  w prow a­

d zen ia  w Polsce nowego a  zag ran icą  z ko lcsalnem  
pogodzeniem  zastosow anego  'i y s te m a  oszczędno­
ściowego — począw szy od 20-to groszowej dzien­
nej rkl rdk l — przyezem  oszczędzającem u dajem y 
bezpłatn ie, oszczędnościow ą ozdobną sk arb o n k ę .

O F i« A U JE « y
s ta łą  i pew ną posaaę , zr aczne m ożliw ości z a ­

robkow ania. rach u b ę  w chodzą je a y n le  pow aż­
ne zgłoszenia,
POWSZECHNY ZflKŁRD KREDYTOWY

Lwów. p lac  M arjack i 6—7. 750-1

W ile r  ci U rz ą  j  V o  e w ó d z  :i (O k rę g o w a  D y re k c ja  
U o b ó t  P u b l  c z n y c h )  o g ł a t z a  p iś m ie n n y  p r z e ta r g  o f e r ­
to w y  n a  w y k o n a n ie  g m a c h u  g im n a z ju m  p a ń s tw o w e g o  

1 w Ś w ię c ia n a e h
P rz e ta rg  o d b ę d z ie  s ię  w  d a iu  29  m a r c a  1929 ro k u  

i* .o d ż in i e  12 e j w  O k rę g o w e j  D y re k c ji  R o b ó t  P u -  
i b l ic z n y c h  w  W iln ie , p rz y  u l. M a e ;d ile n y  2, p o k ó j  78 

P iś m ie n n e  o f e r ty  w in n e  b y ć  z ło ż o n e  w  ty m ż e  
d n iu  d o  g o u z in y  9 i p ó ł  w  k a n c e la r j i  O d d z ia łu  B u- 

'• d u< rl >aq u  D y re k c ji ,  p o k u j  92 , ł ą c z n ie  z  p o k w i to w a ­
n ie m  A a  f  S k a rb o w e j n a  w p ła c o n e  w a d ju m  p r z e ta r -  

4 g o w e  w  w y s o k o ś c i  5 %  a o f e r o w a n e j  su m y .
W  o te  : ie  w in .e . i  b y ć  p o d a n y  m in im a ln y  te rm in , 

w k t r r y m  * irm r p o d e jm u je  s ię  w y k o n a ć  o b ję tą  n in ie j ­
sz y m  p r z e ta r g ie m  ro b o tę ,

O g ó ln e  w a ru n k i  p r z e ta r g u  i ś le p y  k o u z to ry s  o tr z y ­
m a ć  m o ż n e  w  O k rę g o w e j D y re k c ji  R o b ó t  P u b l ic z n y c h  
w  ^ i l n i  p o k ó j  N i 78  z a  z w ro te m  k o s z tó w  w y k o -  
£ n  a . T a m  ró w n ie ż  m o ż n a  c o d z .e n n ie  o d  g o d z in y  
12- :j d o  I3 -e j p r z e j rz e ć  o g ó ln e  i te c h n ic z n e  w a ru u k i  
w y k o n a n ia  r o b ó t  p r z e z  p r z e d s ię b io r c ó w , p r o je k t  r o b ó t ,  
p r o je k t  u m o w y , o r a z  o g ó ln e  p r z e p is y  M in  R o b . P u b l  
o p r z e ta r g a c h ,  k t ó i -  d la  o f e r ta n ta  s ą  o b o w ią z u ją c e .

U rz ą d  W o je w ó d z k i  z a s t rz e g a  s o b .e  p r a w o  w y b o ­
ru  o f e r ta n ta ,  u z a le ż n ia ją c  to  o d  fa c h o w y c h  i  f iu a n so -  
w y c h  z d o ln o ś ć ” p r z e d s ię b io r s tw a ,  o ra z  p r a w o  z r e d u ­
k o w a n ie  i lc ś c i  r o n ó ł  lu b  n a w e t  z u p e łn e g o  ic b  z a n ie ­
c h a n ia ,  . 83!

> Z a  w o jęw o d e 
________ D y rek to r inż. (—) St. Siła-Nowicki

t Enaunujil uiataEJ.Ł0 3e i

l i  LEKARZE |
d o kto r  m e d y c y n t

fc C Y M B L E R
! CHuRU3 Y RTENFRY- 

CZNE i SKÓRNE
1 E lek tro  terap ja , D ia ter 

m ia, S łońce g ó rsk ie , 
- SollUX. ' ; 821

Mickiewicza 12
róg. Tatarskiej.

'  Przyjm uje 9 — 2 1 5 — 7.

D .

30KTÓB

choroby w eperyczne, s y -  
r filia, narządów  m oczo­

wych, od 9—1, od 5 — 8 
wlecz.

Di.
K obieta-L ekarz

KAWIARNIA a: 
„KRÓLEW1ANKA- 
Wiln: Kró.swska 9 i

Z akąsk i zim ne i go- j 
rące.P iw u. O biad z 2 -c h | 

t  u ań  z ehlebem  zł. 1.3C.: 
z  A bonam ent m iesięcz- J 
| n y  zł. 32. „G abinety* .;

Sprzedam
wannę

z p ecy k itm .
1 H tarska 11—  1. ' 804 8

I l \  A /  A  A  W s z e e n s tro n n a r ra k ty k a
J  X f V  r \  r \  1 lu że  d o ś w i a d c z e n i e

w w % techn iczne  u m ożliw ia ją
nam  podanie  do cgo lnej w iadom ości w szystk ich

P O S I A D A C Z Y S £
cycu  się do u ży ł Yu rad joodb io rn ików , że a p a ­
ra ty  te," do odbioru ta k  ciekaw ych  program ów  
r >  a  p ,  m ogą obecnie tan im  kosz-
f T  Ą L 1 .  | (  J  tern p rzerob ić  w n aszy ch  

w a rsz ta tach  n a  now oczes­
ne a p a ra ty  dające odbiór

SELEKTY W  Y,CZY STY i GŁOŚNY

W ileńskie Biuro Radiotechniczne
„WILRADJG
Wilno, M ickiewicza 23. sat ,

MIÓD
P S Z C Z E L N Y
z kw iatów  lipy i różnych , 
znakom ity  jak o  środek  
leczniczy praw dziw y pod 
gw aranc ją , w beczu łkach: 
5 tg .  18 zł.. io  kg. 84 
zł., 20 kg. 62 zł. Podol- 
s '. i  lipcowy 6 kg. 16 zł 
10 kg . 29.80 zł.. 2 “ kg. 
56 zł. w raz z beczółka i 
O płatą pocztow ą wysyła 
„ P a to k a "  Kupczyńce, po­
czta D enysów . 5 5 7

Z A K O P A N E
eiic i Mim
tel. 97 sp rsedaż  will, pen ­
sjonatów , p a rc e l— dzier­
żaw y  pensjonatów . 821-2

W. JUREWICZ
były m ajster nrmy

„Paweł Bure"
poleca  na j lepsze  zegark i ,  s z tncee ,  
obrączk i  ś lubne  i inne  rzeczy. 
G w aran to w an a  n a p ra w a  zegarków, 

i b iżu te r i i  po cenie  p rzys tępne j .
SZACUNEK KAMIENI—BEZPŁATNY

W IL N O , A d a m a  M ick iew icza  4.
T a m ie  p o t rz ebny  p rac ew n ik  z e g a rm is t r io w s k i .

iE C O L E  PIG IE R  d t  PAR1S
pensjonat dla mJodych panien w pobliżu 
Paryże '20 min,) Dobre odżywianie, świeże 
poj.l^' ze. flvenue 11, N ovem brel8  Lh Vfl- 
RENNE (Seine). Stenoorafja, handio. ość 

i język francuski. 3682.

Każdy technik
c z y t a  i  o g ł a s z a  s w o j ą  f i i m ę

I

M skit) Akumulatory
jy s t. D r, P O L L A K  

an ao o w e . k a to d o w e , sam o ch o d o w e i inne,
p r z e w y ż s z a ją  w s z y s tk ie  w. ro b y  z a g ra n ic z n e .

Najwy rsza  n ag ro d a  w  k ra ju  i zagran icą .
F R Z E D S  TA V  IC IE L ST W O , F A C H O W E  

R A D O W A N IE . N A P R A W A .
E. Technik: M E c h a t  G i e d £ >

^ilno, Szopena 8. sos
i T elefon 16-72. ■ Telefon 16-72.

W

Ił

t t !  M id i iii l i ”.
P ren u m era ta : rocznie — 12 zł.

„półrocznie -  6 ,  
k w a rta ln ie  — 3 „

N r. po jedynczy  — i  złoty,

Redakrja -  Wilno, ul. Wileńska 33, tel. 75. 
Administracja — Wilno, ulica św /Ja f isk a  I. 
D ruiarn ia „Znicz*. Telefon 3-40.
538

Gotówkę ?
każdej s u u le  u lo­

ku jem y  najdogodniej 
n a  oprocentow anie

Dom H -K. „ZACHĘTA*. 
M ickiewicz- 1, tel 3-b5

P i a s c i n a
pierw szorzędnych  fab ry k  
sp rzed a ję  n a  dogodnych 

w arunkach .
‘ W. P o h u lan k a  9—23.

Potrzebny

Diiita-lliPiieiii
ziem i w ileńskiej od za raz . 
Dowiedzieć się  : : B anko­
wa 1 m. 14 (od M akowej), 
od godziny 1 0  do 1 2  rano.

831

POTRZEBNA
wycnowawczyni

nauczycielka
ao dw ojga ch ło p 3Ów P i 5 

b la t  ł  dobrym  po isk im lub  
rńęm iącklm  lub fra n c u ­
skim. Z g łaszać  się oa 2—4 
3-go M aja 1—3. 819-0

J  M M M M

d ia  dł?my
n a  Z w ierzyńcu przy  
ul. Dziernej i  Giedy- 

m inow rkiej. 
Doe7iedzieć się: ulica  

I L w ow ska 12—4.

kobiece, w eneryczne, na- 
rz ą a ó ro mocŁon. od 1 2 —?

i od 4 —  6 
ul. M ick iew icza  2a.
624 < W. Zdr. N r 152.

DOKTÓR

B L U M O IH iC ł
,C horoby w eneryczne, 

- syfilis i skórne.

W i e l k a  2 1 .
O d  9 —  1 i 8 —  8 . 
fTelef. 921) 6Ł9

EjHaB^PiĘruBiaaBSBaa

|  A 3 ( u ^ z e r R i ; |
. aEimBBaibiślBmaaamaa

" Akuszerka

lilii Im
'p rzy jm u je  od 9 rano  
do 7 w . ui. M ickie­
w icza 80 m . 4. W . Zdr. 
Nr. 809S ' 529

arna

5130H

HElHHHEJaaBBHGHSISIH
i  IN F O R M A T O R
i  G R O D Z IE Ń S K I 
a a a a a a a a B a a a a a E

W l l i s z ^ w s k a
l EKRRZ - DENTYSTA 

przyjm uje od g. 9  Jo  11 
_si i ort 4 ao  B-ej. • 

G rodno, ul. K oiozanska8-

Popierajcie

tZDAKCJA ADMIN15TRA CJA: Ji^elUh • > 8. Tal m  

MMHfCŁJMe z edpeśwwalew de
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